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l£ LUDZKI 
t śmiercią. 

się wprawdzie dość rzadtal 
za to na porządku dzienni*! 
mniejsze lub większe kale* 
Reżyserzy starają się baf 
aby zapewnić bezpieczefe 
tfumowi. stanowiącemu 
wielkich obrazów, ale bez 
żenią się nie można ostoi 
wymacanego realizmu. 

Statysta amerykańsid 6 

muje przeciętnie 6 — 7 doi! 
dziennie. Suma ta moRtab 
chodzić za znaczną, gdyby; ̂  
dzMo np. o statystowanie * h 
mię gości balowych, na r-fj' 
ciu dworskiem, w dancinjjj I 
teatrze i t. p. Ale kiedy! i 
sumę uczestniczy się w tli 
w którym „grają" także sl 
wielbłądy, rozhukane W 
— wtedy można śmiało pcj 
dzieć, że jedynie tanią rzj 
w obrazie kinowym jest a 
ludzie... 
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Zemsta polityczna rozwiązane! organizacji. 

Weźmy np. iakąś sccnefjCy ubiegłej 
rową np. scenę re\v<>lucywonąl folwark Wlsloboki, 
Żołnierze królewscy naciłjsność b. ministra generała 
ra thim ludność \v poplffczewskiego. Wisłoboki 
ucieka. Każdy stara się zfl|F*riawil od generała Mal-
jakieś schronienie. Rzecz ( j a s k i e g o p. Alfred Sagowy, 
wa się np. na rynku. Stra! Ogień został ^odłożony 
zostają w mgnieniu oka oO w kilku punktach 
wracane przez galoptiftj **arku i objął jednocześnie 
jeźdźców i padają na nciel **y»tkle zabudowania. Mimo 
cych. tutaj koń, który sle -bycia ze Lwowa straży po 
knął na nierównym bruku, pnej, spłonęły doszczętnie 

*rv olbrzymie stodoły, 
petne zboża 

maszyny rolnicze. Ocalał 
tomiast budynek mieszkalny. 
Śledztwie stwierdzono. Iż 
W Podłożyła 

zbrodnicza ręka, 
**a]ąc budynki naftą. Pod
o le nosi charakter zemsty 

Lwów. 17. 7. (Od wł . k.) — I politycznej miejscowych Ukra-

zrzuca jeźdźca 
nod kopyta drugiego k 
Tam dziewczyna ucieka 
żołnierzem i pada... Szcl 
dziewczyny, jeśli jeździec 
naprawdę eks • kawaler? 
lub eks-cowboyem 1 koń 
umie skakać — inaczej so. 
ka może się skończyć smt 
Ale trzeba przyznać, że I 
da zawsze dużo realizmu J 

Albo sceny wojenne! 
„Więcej życia!' 

— krzyczy reżyser przez 
fon. a tu najmniejsza 
Urożność, za mocne ude 
ub pchnięcie kolbą 1 — 
statysta lub — jak go na*j 
ą terminem techniczni 
.ekstra" zostaje wyniesi 
>ola walki. 

Poza bezpośredniem n 
Męczeństwem jest jeszcz^ 
wrednie — choroba... Jeż 
la wymaga np. tłumu ko 
uknlach balowych, uciei 
:ych z sali tańca 

podczas ulewnego des 
- trzeba śmiało zmieść tai 
»iel 1 przemoczyć się do 
klej ni tki ! Jeżeli scena 
!e", to jeszcze pół biedy, 
lożna zaraz się przebrać 
zęsto trzeba czekać w pr* 
zonem ubraniu, dopóki I 

lńców za rozwiązanie ukraiń
skiej straży 

pożarne] „Łuh*4. 

Miejscowa ludność ukraińska 
rozwiązanie tej straży przypi
sywała staraniom generała 
Malczewskiego 

W 
Niemieckie fortepiany w wozach meblowych. 
Katowice. 17. 7. (Od w l . k.) Jedna z firm fortepianowych w 

Policja tutejsza Bytomiu przemycała od dłuż-
wpadła na trop szego czasu do Polski 

wielkiej afery przemytniczej. fortepiany niemieckie. 

Dwie katastrofy samolotowe. 

Rozbita awjonetka i strzaskany Fokker. 
Pilot awfonetki ciężko ranny. 

Koński*, 17. 7. (Od wł . kor.) 
- Awjonetka konstruktora Bia-

łowskiego, k tóry wyleciał wczo
raj z Krakowa do Warszawy, a-
by stamtąd wyruszyć do Berli
na na raid międzynarodowy, mu 

Rumuński minister komunikacji 
Warszawie. 

siała po drodza lądować koło 
Końskich wskutek 

defektu w motorze. 
Samolot w czasie lądowania 

uległ rozbiciu z powodu nierów
ności w terenie. Konstruktor, pi
lotujący ewoją maszynę, tostał 
przewieziony 

-ężki l 
do szpitala w Końskich 

Towarzyszący mu 

zczegół sceny nie będzie ' U * ? 1 6 8 ^ specjalnym samo- minister komunikacji 
iowany po raz druci a c2* ̂  Przybył do Warszawy członkowie poselstwa 

skiego. 
go M. 
i Inni. 

Kuhn, 
rumuń-

naczeł. wydz. prasowe-
S. Z. p. Chrzanowski 

Onegdaj 

- drugi, a cz*tojj f is l {J ^ I t l j s t e r komunikacji 
Pomimo tych wszystkich fclanoiles

!CO; ̂ c l a rumun-
ezpieczeństw każde od<*a!*° P 0 W l t a * n a lotnisku P-
'C W y t W Ó r n i ociąga ^"•BBBBBBBBBBBBBBBB«aBBB«B«««BBBBBBi 

tłumy kobiet I mężczyzn 
których każdy żywi na 

!, że na niego czy na nią 
ne padnie opatrznościowei> _ . 

żyscra i wniesie ich damach dynamitowy pod Będzinem. 
a\ 

P o t w o r n a z e m s t a . 
um „ekstra* 
wjazd. 

do plej)^ 
soowlec. 17. 7. Nocy ulbieg 

•^j.część powiatu będzińskiego 
,j ̂ ona na pograniczu Górne-

j|!|*lajka została zaalarmowa-

/ ieczorne rozrywki Ło{ etośn« eksplozja 
0 godzącą od wybuchu dyna-

Okazało się, że we wsi 
Rewii w parku staszłciftoźrrtk na kolonjl Niebyłe ro 

Letni karnawał. JiHa Nobisów położyła się na 
i J ™p"}aTt,y- - P a n ma J<P spać w stodole. O północy 
, a f ! e ° f L j^ykryty sprawca rzucił do 
*tr letni Scala: - Premjera rfWrza stodoły kilkukilowy 
warszawskiej. „ a b o J dynamitowy 
[harmonia: - Wystawa Prz^Odując wybuch. Stodoła 
:zysty człowiek", 
lenów: — Koncert popularny 

:ałr Miejski: — Opowieść 
szlu z Ostropola. 
tatr 

itry symfonicznej, 
ejska Galeria Sztuki - Wysta 
ollo: l 
ika: — Dessous pani ManL W* 
rewja. 

sino: — Zaklęta Rzeka, 
rso: — Eddle Polo. 
ary: — Miasto cudów, 
pitol: — Maski Erwina RetnelJ 
and-KIno: — Trubadury New ' 
LU. 
na: — Dzfewczę z karuzeli, 
dowy: — Andol ulicy, 
wtatowy: — Księżna Masz> 
•ostych). Arabella (dla mlodz'1 

eon: — Spryt 1 nóżki 
ace: — Szpiedzy, 
•cdwlośnle: — Kropka nad L • 
irczlość: — 
sursa: — Dusze w ndewoD. 
endld: — Pokusy Europy. 
Udzielała: — Baśń mUośct. 1 
ńce: — W ogniu I potokach " 
>dewil: — Spryót i nóżki. i 
hęta: — Święte ktamstwo, U 
ta pantera. 

ładysław Stypułkowtki 
man PurBiańikL 

i a 'a poszarpana, a siła wy-
' } \ była tak wielka, że dach 
"wy został wyrwany do gó

ry. Dzilekl temu, te wybuch po 
szedj ku górze, rodzina Nobi
sów uniknęła śmierci, odnosząc 
jednak 

ciężkie rany. 
Córka Stanisława odniosła Wi
ka ran w brzuch podobnie Jak 
jej matka, dwie córki młodsze 
zostały lekko poranione w no
gi, zaś syn Stanisław wyszedł 
bez szwanku. 

Wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa rozchodzi sle tu
taj 
o porachunku na tle miłosnetn. 
Władze policyjne prowadzą w 
tej sprawie energiczne docho
dzenia. 

yr stania ciężkim 
ch. 

jowski odniósł tylko lelckie obra 
żenią. 

Macie-

Grudziądz, 17. 7. (Od wł . kor.) 
— Wczoraj po północy wydarzy 
ła się na tutejszem lotnisku ka
tastrofa. Podczas 

nocnego lotu ćwiczebnego 
olbrzymi jednopłatowiec typu 
Fokker, zaopatrzony w 3 motory 
spadł podczas lądowania tak nie 
szczęśliwie, łż śmigła I całe pod 
wozie uległy 

całkowitemu strzaskaniu. 
Kadłub zarył się głęboko w zie
mię. 

Przesilenie w Finlandji. 
Przywódca socjalistów nie przyjął misji 

sformowania gabinetu. 
(Od w ł 

Piloci cudem wyszli bez szwan 
ku. 

Szmuglu dokonywał niejaki 
Handelsmann z Warszawy, 

zamieszkały obecnie w Królew 
skiej Hucie, przewożąc fortepia 
ny w wozach meblowych. 

Ustalono, Iż w ten sposób 
przedostało się do Polski 

kilkadziesiąt fortepianów. 
Afera zatacza szerokie kręgi. 
Stwierdzono, że fortepiany te 
były wysyłane do innych miast 
centralnej Polski. 

- : r j : -

Międzynarodowe zawody awjonetek 

Helslngfors. 17. 7 
kor.). Po rozwiązaniu parlamen 
tu dokonanego z powodu odrzu 
cenla niektórych punktów prze 
dłożenia rządowego, rząd Svin 
nufvuda 

podał się do dymisji. 
Przywódca socjalistów Tan 

ner nie przyjął misji utworze

nia nowego galblnetu. zapropo-
nowaned mu przez prezydenta 
Reiinłaendera. Wobec tego pre
zydent poruczył prowadzenie 
agend rządowych dotychczaso 
wemu gabinetowi 

a i do wyborów, 
t. J. do paf dziemica. 

— : t ) : — 

P. minister Kuhn przegląda 
awjonetkl polskie, które odle

ciały wczoraj do Berlina na 
międzynarodowe zawody. 

Delegacja Agudy u premjera Sławka. 
Rabini proszą o kredyty. 

Warszawa. 17. 7. (Ott w l . k.) 
Wczoraj p, premjer Sławek 
przyjął 

delegację rabinów 
„Agudy" w osobach: rabina 
rzeszowskiego Lewina, rabina 
lubelskiego Szaipiry 1 rabina wi 
leńskiego Szutaiana. 

Delegacja zreferowała pre* 

mtjerowl różne aktualnie spra
wy, dotyczące 

ludności żydowskiej, 
w szczególności sprawę gmin 
żydowsktóh, wyboru rabinów, 
oraz prosiła o kredyt dla orto
doksyjnych Banków Spółdziel
czych. Audiencja trwała prze* 
szło pół godziny. 

Por. pilot Żwirko, który usta-1 
III rekord światowy wysokości I 

na awjonetcei 

Marszałek Piłsudski 
bawił incognito w Wilnie. 

Warszawa, 17. 7. (Od wł . k ) 
W Wilnie bawll wczoraj inco

gnito marszałek Piłsudski Jak 

Rewja wasalów Francji. 

podaje K. P. Marszałek 
czuje się doskonale 

w twoich Płriliszkach; nic 
przyjmując nikogo, przebywa 
na tonie rodziny lub odbywa 
dłuższe spacery. 

Obozy letnie przysposobienia [ćwiczenia w terenie, 
wojskowego wyjeżdżają na I 

Przedsiębiorczy piotrkowianin. 
Fabryka 100-złotówek. 

W °^azfl święta narodowego {grupa szelków (naczelników JSyrJl, by złożyfi 
^ przybyła do Paryża I plemion) z Marokka. Algieru llrzy. 

hołd 

P. KAZIMIERZ WIŚNIEWSKI, 
kieirownlk 13-go komlsarjatu P. 

macI*-|P» w Łodzi mianowany pódkoml 
(hi sar zero. 

Lódź, 17. 7. Przed pewnym 
czasem na terenie Piotrkowa 
pojawiły się w obiegu fałszywe 
banknoty 100-złotowe. Na sku
tek długotrwałych obserwacyj 
policji piotrkowskiej udało się 

odnaleźć źródło 
z którego pochodziły owe fal
syfikaty. 

W dniu wczorajszym miano 
wicie wywiadowcy policji are
sztowali niejakiego Juljana Pie 
sowskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Piotra Wawrzyniaka 31. 

|Podczas rewizji w mieszkaniu 
jego w ręce policji wpadło 

6 klisz fotograficznych 
poszczególnych wzorów 100-
złotówek, papier do wyrobu fal 
syfikatów, aparat fotograficzny 
maszynę drukarską oraz 4 go
towe Już 100-złotowe falsyfika
ty. Pomocnikiem Piesowskie-
go był niejaki Edmund Schnei
der. Obaj zostali osadzeni w) 
więzieniu piotrkowsklem. 

Dalsze dochodzenie trwa. 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Choinach. 
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Pierwszy dzień międzynarodowego 
raidu lotniczego 

Wszystkie aparaty polskie 
dotarły do celu. 

Berlin. 17. 7. (PAT) — Jako 
pierwszy przybył na lotnisko 
berlińskie 

aparat angielski „Moth" 
pilotowany przez Buttlera, któ
ry wystartował z Rotterdamu 
o godzinie 16.50. 

Lotnicy polscy nadlecieli 
kolejno około godziny 19. Ja
ko pierwszy przybył aparat 
C 1 pilotowany 

przez Karpińskiego. 
Następnym był C 9 pilotowany 
przez porucznika Zwirke oraz 
C c pilotowany przez Bajana. 
Dalej przyleciały jednocześnie 
3 aparaty: C 4 — Więckow
skiego. Ć 5 — Muszlińskiego i 
Z 3 — Płończyńskiego. 

W dalszym ciągu przybył 
C 7 pilotowany przez Babiń

skiego. W międzyczasie przy
był również hiszpański samolot 
„Ansaldo". 

Dotychczas z raidu 
wycofał się 

szereg awjonetek niemieckich, 
francuskich, jedna angielska, 
dwie szwajcarskie, jedna hisz
pańska. Ze strony polskiej żad 
na się nie wycofała dotych
czas. 

Przylot dalszych maszyn 
jest spodziewany dzisiaj przed
południem. Przylot polskich a-
naratów zakończył się o godzi
nie 19.30. Wszystkie awjonet-
ki polskie przybyły w dosko
nałym stanie i formie pomimo 
ciężkich warunków atmosfery 

cznych. 

Święto pułkowe 31 p. Strz. Kan. 
Uroczystości w obozie ćwiczebnym 

w Baryczu. 

1 u m i i Z! 
Podły postępek dwóch rzeźników. 

Zgierz, 17. 7. — W dniu wczo 
rnjszyra do komisarjatu policji 
państwowej w Zgierzu przyszła 
26-letnja J. W., mężatka, zamie
szkała w Łodzi, prosząc 
0 aresztowanie dwóch kupców 
przebywających na rynku zgier
skim. 

Zapytana o przyczynę, pani 
J. W. oświadczyła, i i nie mając 
nientędzy na opłacenie bi letu 
tramwajowego, udała się wczes 
nym rankiem w drogę pieszo.— 
Kiedy znalazła się pod Zgierzem 
nadjechał wóz, na k tórym znaj
dowało się dwóch kupców-rzeź 
fiików, łodzian-

Pani J. W. prosiła, by ją za 
brali do Zgierza. Kupcy zgodzili 
się na to, gdy jednak pani J . W. 
cnalazła się na wozie, jeden 
1 kupców owych skierował ko

nie na boczną drogę leśną, zaś 
drugi kupiec zakneblowawszy 
pani J. W. usta i związawszy rę 
ce dopuścił się na nfej 

ohydnego gwał tu. 
Po tym czynie zrzuciwszy ofiarę 
swą z wozu, odjechali. 

Poszkodowana pani W. udał*, 
się do Zgierza, gdzie przecho
dząc przez rynek zauważyła o-
wych kupców. Udała się czem-
prędzej do komisarjatu I zameldo 
wała o swej przygodzie, prosząc 
o aresztowanie owych kupców. 

Na widok ofiary swej, idącej 
w towarzystwie policjantów, zwy 
rodnia li kupcy, zorjentcwawstzy 
się w sytuacji, 

usiłowali zbiec. 
Po k ró tk im pościgu ujęto fch 

jednak i osadzono w areszcie do 
I dyspozycji sędziego śledczego 

Łódź. 17 lipca. Tegoroczny 
obchód święta pułkowego 31 p. 
S. K. odbył się w skromnych, 
wewnętrznych ramach, w let
nim obozie ćwiczebnym pułku 
w Baryczu. 

W uroczystościach tych 
wzięli udział* pp.: starosta 
grodzki Dychdalewicz, staro
sta powiatowy Rżewski. staro
sta powiatu koneckiego oraz 
dowódca 31 p. S. K. pułkownik 
Dudziński ze szitabem oficerów. 

Uroczystości zapoczątkowa
ne zostały solenną mszą polo
wa, celebrowana przez kapela
na pułkowego. Bezpośrednio 
Po nabożeństwie wśród zgrupo 
wanych kompanii, rozległ się 
odgłos pobudki. Było to 

uczczenie pamięci zmarłych 
i zaginionych żołnierzy i ofice
rów pułku. Oddziały •prezen

towały broń, zaś dowódca puł
ku odczytał nazwiska wszy
stkich poległych i zmarłych. 

Zkolei odbyła się defilada, 
po której żołnierze jak i zapro
szeni goście, w liczbie 

około 1000 osób, 
udali się na skromny obiad żoł
nierski, spożywany pod gołem 
niebem. 

W godzinach popołudnio
wych odbyły się niezwykle u-
rozmaicone zawody sportowe. 
Zwycięzcy ich. w liczbie 68 
żołnierzy, otrzymali cenne na
grody 1 upominki. Po zawodach 
dla żołnierzy odbyła się zaba
wa ludowa, zapoczątkowana 
częścią wokalno-muzyczną. 

Wieczorem w sali reprezen
tacyjnej starostwa koneckiego 
odbył się raut dla oficerów puł
ku. 

Ser ja słotnych dni, 
IV całej Europie padają deszcze. 

1 ubileusz Tuszyna. 
Program obchodu. 

Łódź, 17 lipca. W dniu 24 
!* sierpnia b. r. miasto Tuszyn, 
! obchodzić będzie rocznicę 500-

Iccia założenia miasta. Na ca
łość uroczystości pubileuszo-
wych złoży się między innemi 
poświęcenie pomnika założy
ciela miasta 

króla Władysława Jagiełły, 
poświęcenie nowej szkoły po
wszechnej 7-klasowej (o 14 
kompletach) odbudowanego ra

tusza 1 miejskiego domu czyn
szowego, w którym znajdują 
się lokale urzędów i mieszka
nia prywatne dla urzędników. 

Na uroczystość 500-lecia Tu
szyna zaproszeni zostali przed
stawiciele rządu w osobach mi
nistra oświaty Czerwińskiego, 
ministra spraw wewnętrznych 
Składkowskiego, wojewoda 
łódzki Jaszczołt itp. 

Uroczystości poświęcenia 

Układ ciśnień barometrycz-
nych, jaki utworzył się w ciągu 
doby ubiegłej nad kontynentem 
EUTOPEJSIKIM, wskazuje na TO, 

że pogoda deszczowa potrwa 
przynajmniej Jeszcze 3 — dni. 

Cały niemal kontynent euro 
pejski pokryty jest rozległym 
obszarem niskiego ciśnienia z 
dwoma głębszemi ogniskamt 
leżącemi jeden — nad Anglją i 
Irlamdją, drugi nad Rosją środ
kową. 

Silny wyż barometryczny Ic 
ży daleko nad Irlandią i Ocea
nem Lodowatym Nie ma on 
wpływu na pogodę w Europie. 
Drugi słabiiutScl wyż formuje 
się nad pólwyspem PiremeJ-
skim. Jego wpływ jest chwilo
wo znikomy. 

Taki układ ciśnień barorne-
trycznych powoduje, że 

fale deszczowe 
przechodzą nad całym konty
nentem europejskim. 

Polska zależna była od niżu 
rosyjskiego, którego wp ływ się 
skończył. Deszcze nie wynika
jące z samej Istoty niżu, który 
nad Polską jest bardzo słaby, 
spowodowane były przyczyna
mi czysto termlcznemi: miesza 
niem się chłodnych mas powie

trza Idących z północy z ciepłe 
mi prądami połudnlowemi. 
Front fali deszczowej (miejsce 
mieszania się powietrza o zna* 
cznych różnicach temperatur), 
przechodzi przez Pomorze w 
kierunku na Kraków. 

Wczoraj w całej zachodnio-
południowej Polsce oraz w środ 
ku kraju padały dość obfite de
szcze. Na północy I na wscho
dzie, w Wileńszczyźnie, na Po
lesiu, w Małopolsce Wschod
niej rankiem było słonecznie I 
ciepło (Pińsk, Łuck, Tarnopol 
21 st.), podczas gdy na połud-
niowo-wschodzle temperatura 
wynosiła zaledwie 13 st. (Kra
ków). Warszawa o godz. 8 ra
no — 15 st.. o 10-ej — 16 st. W 
olĄgu dnia temperatura dojdzie 
najwyżej do 18 s t 

Dalszy spadek 

Kolporter fałszywych pienięcf 
pod kluczem. 

Zachodzi przypuszczenij J UclćlSZOWS Zgierz, 17. 7. — W dnłu wczo 
rajszym policja zgierska zatrzy
mała pewnego mocno podejrzane 
go osobnika przy k tórym znalezio 
no kilkadziesiąt sztuk 

fałszywych monet 
50-GTOSZOWYCH i jednozłotowych. 

Nieznajomy monety owe pusz 
czat w obieg na rynku zgierskim 
i w wielu sklepach. 

aresztowany jest członkteffl 
bandy fałszerzy Arystokratyczna piękność, 

pieniędzy, lub też jej kolppówna Karla Jensen, przez 
rem. f r e ? lat pozostawała na usłu-

Nazwłsko aresztowanej i , u Ł n u a u a i c s i i u w o " n i • • • u u v ł , u l i a n a p u i u y ^ * ' 
względu na toczące się ś ledp dostarczającego jednemu 
trzymane jest narazie w tai 
cy. 

RUPTURY. fako ta i t t» l tc tva nU wolno 
nnUdbywać , gdył ikutki dla tycia ludiktefo 
•ą bardzo oiebezpUczna. Ruptura itaja 
wi t lką jak głowa ludika 1 konewka spowodo
wać mota imiartalna powikłania kiizak. 

Spacialoa lecznicze bandaża ortopedycz-
oa gumowa mojej metody uanwają radykalnie 
nelniebeipieemlel i ie i najiaf larzal iza rup-
tury u metciyrn. koblat 1 dzieci. N a s k r z y 
w i e n i e k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w t w o r z e 
n i a ale) g a r b ó w , laczn. gorsety ortope
dyczne. Dla skrzywionych a6g 1 płaskich 
bolących stóp, wkłady ortopedyczne. Sztucz
na aogi i ra.ee. 

świadectwa pochwalna wystawili prof. nniwsrs.: Prof. Dr. H . B a r ą c z , 
proi. dr. J . M a r U c h l e r , prof. dr. B . K i e l a n o w a k l . 

E a k ł a d o r t o p e d y c z n y S p e c . 1 . R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a . 
Ł ó d i , a l . W Ó L C Z A Ń S K A n r . 2 9 , f r o n t I I p i ę t r o . 

U W A G A i Osobiste jawienie się chorych jest koniecine. Ubezpieczonych 
w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Ortopedyscie J. RAP APORTOWI Spadaliście dla bandaży rup-

furowych obecnie w Łodzi. ul. Wólczańska 29, składam gorące podziękowa
nia za umiejętne założenie ml specjalnego bandaża i na skuteczne wstrzy
manie mi mej ciężkiej zastarzałej i dwukrotnie bezcelowo operowanej prze
pukliny we Wiedniu i we Lwowie, co zgodale z prawdą oswiadesam. 

D r . M e d . M A K S Y M I L J A N H U N Z E R . 
Lekara Kolejowy. 

pomnika 1 nowych budynków 
miejskich dokona J. E. ks. 
biskup dr. Tymienleckl. 

Szczegółowy program ob
chodu opracowuje specjalnie 
wyłoniony komitet organlza 
cyjny. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

Specjalistą chorób uszu. nosa, gardła 
I płac. 

Konstantynowska O. 
Przylmuk od 12—3 I 5—7. 

)d 10 - U i od 2 - 3 w Lecznicy 
ul. Zgierska nr. 17. 

Warszawa, 17. 7. (PAT.). We 
dług zestawień Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy 
stan bezrobocia na dzień 12 b. 
m. wynosił 

201.634 osoby. 
W stosunku do poprzedniego 
tygodnia ilość bezrobotnych 
zmniejszyła się o 1260 osób 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rekhsfag odrzucił wczo 
raj dwa przedłożenia rządowe.— 
W związku z tern otrzymał kanc 
lerz Bruenning szerokie pełno
mocnictwa od prezydenta Hin-
denburga. 

(_ ) W górach Harcu uległ 
katastrofie samochód ciężarowy 
którym 19 robotników I robotnic 
polskich, pod przewodnictwem 
niejakiego Wacława Strąga ze 
Złoczewa w powiecie sieradz-
kim, udawało się na roboty do 
Bel^j i . 

W wypadku tym Strąg do
znał tak silnych obrażeń, I i leży 
bez przytomności w szpitalu. — 
Ki lka Innych osób odniosło lżej 
sze rany. 

W toku dochodzeń udało się 
ustalić, Iż transport zwerbowany 
był przez Strąga w powiecie s ie 
radzkim I udawał się do Belgii 
nielegalnie. 

Robotnicy przekroczyli ziclo 
ną granAcę pod Wronkami, a 
przez obszar niemiecki transpor 
towano ich samochodem w stro
nę granicy belgijskiej. 

Za przejazd mieli zapłacić po 
200 do 300 złotych po otrzyma
niu pracy w Belgjl. 

Władze niemieckie wszystkich 
,,obieżyświatów' 'osadziły w »-
reszcie. Odpowiadać oni będą za 
nielegalne przekroczenia grani
cy. 

• wielkiego biura politycz-

świata tajnych 
Przed niejakim 

mocarstw 
Womości. 
łsem 
Na jednak zdemaskowana, 
fo^k czego musiała zaprze 
f swojej działalności. Nato-
pt szuka ona źródła docho-
F w ogłaszaniu drukiem swo 

awanturniczych przeżyć. 
- Nie byłam właściwie nig-
SzDiegiem. w zwykłem te
stowa znaczeniu — pisze ba 

l — w jednym z angiel-
dzienników. — Mojem 

niem było spełniać tylko 
winie trudne polecenia 

p r z y k ł a d wejść w posia 
'ważnych dokumentów w 
*b zręczny i wyrafinowa
ł o zadanie zmuszało mię 
* do występowania 

1 w roli kuslclelki, 
P upatrzoną ofiarę czyni 
fZkodliwa za pomocą zatru-
tJj.Docałunku. 
pKdy nie zapomnę przeży-
j związanego z pierwszym 

MENŻYŃSKI W NIEŁASff? Występem w tej roli. — 
Wszechwładny szef ctC?0™ mi zadanie wykra-

wyczajki, zwanej obecnie <C? dokumentów jednemu z 
podał się do dymisji. I ̂ cjonistów. wysłanemu 
B a B B a a a a j B i a t ] I ] B a M ^ ôionji angielskich, przez taj 

^Kanizację dla wzbudzenia 
(—) Minister Kwlatkflj . Dowstania. Kosztowało 

został w Sztokholmie udef £ niemało trudu. Starałam 
wany wielką wstęgą Gwii "Szelkicmi siłami o zbliże-
Polaroej. ^ tego człowieka, który 

M Zakłady ŹyrardowskK * i edział. kim jestem I mial 
stały częściowo uruchomione £a 

osłoną policji L? w t ą Amerykankę, 
Do prący przyjęto 1600 r f ^ w Europie przygód 

NIKOW, IBUU zas, którzy U"1 »<,, i; ̂  W'1^"'" UUAIU I U , 
zajęcie demonstrowali Vrzei IŁ,,abić go d o meso aparta-
hryką. J W h o t e , u - GdV f l i r t n a s z 

.p ' się Już do pierwszego 
«unku. wybiegłam do znaj-

TeKo się obok buduaru 

— : q : — 

Lokatorzy z t e m p e r a m e n t e n f e ~ S 
Kronika Pogotowia Patunkowegoffi0"™ m[ 

f> (" C TT T laf I t ^ a n ' n bawełnianych I t. i w . 
K Ł > £ 1 ff\ I „ B R A K I " 
nbranla zawodowe, r o b o t n i c z e , aportowa 1 dla 

urzędników biurowych o. t. c. 

po wyjątkowo niskich cenach 
sprzedaje K O N S U M 

„Widzewskiej Manufaktury" 
Rokiclń§ka 54. Dojazd tramwajem Nr. 10116. 
N. B. Dla pp- uriędników państwowych 1 komunalnych 

sprzedał na spłaty miesięczne. 

Niewiazski 
u l . A n d r a a J a S T a l . 1 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przejawie od 8-11 po pot. i od 5-9 w. 
Woiodi ia le I święte od 9 do 1 w po). 

Ola pen oddzielna aoczekalnis. 

Dr. med. 

S. Neumark 
Choroby sk6rne i weneryesne. 

l e c z e n i e d j a t e r m j ą , 
d j t a t e r m o k o a g u l a c j ą , 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
M O N I U S Z K I 5 , t e l 1 7 0 - 5 0 . 

Przyjmuje ad 1.30 do 2.30 pp. od 5-7. 
W niedziela od 4 11-1 W DOt 

Dr. med. 

Edward REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermie, Elektroterapja 

ul. Południowa Nr. 2 8 . 
t a l . 2 0 1 — 9 3 . 

od 8—11 rano i od 6 — 9 wiccz. 
w niedziele od 9—2 pp. 

Dla niezamożnych c e n y l e c z n i c . 

Pamiętajcie o in
walidach 

wojennych. 
SŁYNNY chlromanta Lenorman prze
powiada przeszłość, przyszłość 1 te
raźniejszość, tłumaczy sny 1 udziela 
porad w różnych sprawach. Ceny 
bardzo ntskle. Przejazd 77. m. 9, od 
9 rano do 8 wlecz. 

POTRZEBNI wspólnicy I wspólnicz 
ki do handlu z kapitałem 300 zł. Wla 
domość u fryzjerki, Ła«lewnfaka 52. 

Łódi, 17. 7. W dniu -wczoraj 
szym, około godtz. 9 wieczorem 
IX komisarjat policji zaalarmo
wany został wiadomością, o bój 
ce toczącej się w domu przy ul. 
Przedzalniamej 12. Na miejsce 
udało się niezwłocznie kilku po 
llcjantów. którzy stwierdzili iż 
bójka w której bierze kilkuna
stu lokatorów •wymienianego 
domu, toczy się 

w klatce schodowe]. 
Uczestnicy bójki uzbrojeni by
li w noże, kije 11. p. 

Dzięki energicznej postawie 
noMcjantów. bójkę zlikwldowa-

Dr med. 
Ignacy Margolis 

ipee. choroby oczu 
Prrylmoje od 1—2 i 5—7. 

Aleja? Kościuszki 21 
teL 195-17 

Ogłoszenia drobne. 
ZIOŁA LECZNICZE wedlu* przepi
sów stawnych lekarzy przeciw choru 
bom żołądka, kiszek, płuc, nerwów, 
wątroby, nerek, pęcherza, hemorol. 
dom, upławom, obstrukcji kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędni
cy, sklerozie, artretyzmowl, reumaty
zmowi etc. Żądajcie bezpłatne] bro
szury pouczającej 1 Adres: Liszki. — 

|<Apteka. 

ZGUBIONO 15 b. m. w czasie przer 
wy na rewjl w parku Staszica beret 
studencki. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić właiclcidowL Eug. Ltbtez, 
Andrzeja 47. 
PINIADZE ZARABIAĆ moie każdy, 
kto w kole znajomych lub gdziekol
wiek bądź (naprzykład w towarzys
twach, fabrykach etc) podejmte się 
sprzedały ar ryku tu, przynoszącego 
wielką korzyść konsumentowi. Intere 
sartci zechcą złożyć oferty sub. ^55" 
do Kurjera. 

ZAGINAŁ pies mały, maści Malej 
czamem rasy chińskiej, s»orść długa 
oczy duże, nos krótki. Uprasza sto o 
zawiadomienie za nagrodą, Wólczań 
ska 31, telefon 185-27. 

ANTONI SKAŁBANA, sam. Rokldń-
ska 145, zgubił książeczkę a Kasy 
Chorych. 

WEKSEL ki blanco na zt. 100, wyda
ny Tarapaczowl unieważniam, ponle 
waż pieniądze wpłaciłem, a blankie
tu ml nie zwrócono. -L KnłndzieJozak. 
GdaA&Iu 102. 

POTRZEBNA służąca do wszystkie 
go z gotowaniem od zaraz. Świadec
twa konieczne. Nawrot 74, m. 10, Nie 
dzlelskl 

ALFONS REICH, zaira. Blaia fi, zgubił 
legitymację zapomogową nr. 47746. 
SKLEP SPOŻYWCZY w dobrym 
punkcie, nadający sio na każdy Inte
res wraz x dwoma dużenri mieszka-
nlaml natychmiast do sprzedania. Pa 
bjardeka 32. 
KAMIŃSKI JÓZEF, Marystńska 12, 
zgubił książeczkę wojskową, wydaną 
przez P K U Kutno 1 dowód osobisty, 
wyd. w Łęczycy. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za wynagrodzeniem 
ANIELA KWIATKOWSKA, Włodzi
mierska 30, zgubiła tymczasowy do
wód osobisty, wyd. przez dyr. I. K. 
Poznański. 

J U N K O W S K I JAN zgubił legitymacje 
zapomogową nr. 1750. Odnieść Nowa 
JM ar. a, 

Ciechocinek. 
Tempo iyeta zdrojowiska na 

biera coraz żywszego rytmu. Za 
bawy, bale, reuniony, przeplata 
ją sl<j z przedstawieniami w tea
trze 1 na wolnem powietrzu — 
w Parku Zdrojowym, wycieczka 
mi, konkursami i t p . Goście, łą 
cząc kuracje z zabawą, odnoszą 
podwójną korzyść — zdrowotną 
I wypoczynkową. Milą inowacją 
są wycieczki piesze organizowa
ne przez Komisje, Zdrojową. P*er 
wszy tak! wesoły pochód odbył 
się dnia 15 b. m. do Raciążka, 
inne w projekcie. Dnia 22 b. m. 
zostanie zamknięta Wystawa Re 
gionabia Kujawsko-Dóbrzynska, 
która ściąga do Ciechocinka tłu
my gości, chcących obejrzeć na
prawdę ciekawe eksponaty. A-
by umilić pobył najmłodszym ku 
racjuszom, Komisja Zdr. organizu 
je wielkie zabawy i gry dziecin
ne na olbrzymim trawniku w par 
ku. Mimo wielkiego napływu go 
ści ceny utrzymują się na niskim 
poziomie. 

Jastrzębie — Zdrój. 
Zakład kąpielowy Jastrzębie 
Zdrój, słynny ze swych najsil 

nlejszych radioaktywnych tola-
nek jodobromowych, żyje pod 
znakiem sezonu głównego Kura 
cjusze zjeżdżają tu ze wszystkich 
stron Rzeczypospolitej. Łaźnie, 
w których panuje wzorowy ład 
{ porządek, czynne są cały 

dzień. Kuracjusze korzyst. tłum 
nie z picia solanki źródlanej, od
powiadającej wodom w Kiss*a-
gen, Hall i Innym, sławnym ze 
swych własności leczniczych so
lankom zagranicznym. Doborowa 
orkiestra w sile 32 osób, uprzy
jemnia pobyt kuracjuszom i prze 
jezdnym. Pokoje w cenie od 3— 
5 zł. z całodziennem utrzyma
niem od 9 — 12 zł. Wszelkich in 
formacyj udaJelą Dyrekcja Zdre* 

» sama przyzwyczai
l i wprzód do działania 

'Do 4-ch poważniej p o ^ k " : J"ż M

™ j £ 
czonych osób. a m i a n o - > w f a l skutku. Nadto 
41-letniego Władysława < $ D o d r e k ą odtrutkę. Gdy 
chowskleKO, 19-letniego 2 tfj d,° , w k t * ^ y m 

sława Kowalsktem 43 - le tn l i -^a sie moja ofiara, 
Władysława 1 33-letniej S t f KO za szyję, obsypu-
nf Sobierajów, zawezwano |c, 
gotowie ratunkowe, które-
karz po udzieleniu pomocy . ™° u . s t a -
zostawi! wymieniona czwC. K o t yk nie IAŴ UT. Z-A 

na miejscu. k j t n I o d v człowiek popadł 
Winnych spowodowani C d , y s e n - Ł Ł . , . 

uczestniczenia w bójce ptf 1^ , a m odtrutki i otworzy-
nicto do odpowiedzialności » zawierającą potrzeb-
dowej. "dokumenty, z któremi re-

* Unista z ostrożności nig-
§ nie rozstawał, 

chwili, gdy jeszcze prze-

'"emi pocałunkami w sa-

nie zawiódł. Za 

Lato w naszych uzdrowiskach 
h. J * « i f f dokumenty, mężczyz 
m \ I ^f p e i t 7 do nabyda w "Nzif s ię ze snu 1 z okrzy-
dej hlji „Orbisu . J.Mciekloścl wydobył bły-

- . f ^ n i e z kieszeni rewol-
Krynlca — Zdrój. • m i e r z a c do mnie. — Na 

Zjazd gośct w dalszym d',S zczcście strzał 
bardzo liczny. Od 1 maja pr? , r an'ł mie tylko lekko, 
lo do Krynicy 11311 osóh ! c t a - pięścią uderzyłam me 
w porównaniu z rokiem u C Z e c i w n ' k a z c a ' a s i ' a 

łym o 605 osób więcej 

w 

d: 

w 
rei 

m 
2( 
R 
ni 
k, 
le 
je 

A . E D I N G L B 

MIŁOSC NA 

o 605 osób więcej. M'^ 
T*eatr Lwowski pod dyrekcjili 
Czarneckiego cieszy się zasł' 
nie sympatją kuracjuszy. Pl 
dziwą artystyczną aktrakcj?' 
nlcy stanowi znakomita orkif1 

pad batutą pp. Górzyński' 
Lehrera i Seredyńskiego 1 

balet z pp. Dobiecką, JełoV( 

ką i Romanowskim na czele. 
Dzięki życzliwemu poparciuj 
imż, I. Nowotarskiego Cent̂  
Propagandy Turystyki i U*^ 
wlsk „Orbas" otrzymała dla *i 
flljt w Krynicy lokal na V\ 
w budynku teatru. Z chwiej 
nowoczesna, racjonalna propn 
da zdrojowiska weszła na n f 

tory i musi przynieść tak v^ 
wisku, jak i pensjonatom w> 
ne korzyści Kierownictwo 
cjf powierzwno dr. J. Sawcz 
wl red. „Echa Krynickiego" 
W najbliższyrh dniach rozp 
nie fil ja ta urządzać towar 
wycieczki do Pienin oraz »• 
kich Tatr, Szmeksu, Szczerba 
go Jeziora ł w, 1. Po kilku óVi 
pożądanego deszczu pogoda ' 
dal piękna. 

Morszyn. 

w ^ k S ^ Frekwencja s i ę tak silnie, że kośct 
większa od zeszłorocznej. N i e c a ł y biało poprzez 

parku zakładowego 
do układania chodnika 
parku zakładowego Za~ 
są też. dalsze inwestycja, , J Svtu'acii bv łobv Dowie-

w ^ r ^ n i e Gurney. najbardziej 
Z a m i e r a "*tm dla pana wyjściem 
TYCIA. ^ytUa^i i KTTI7̂ K„ r . n n r f o -

dz ch 
Jej 

m( 
fo 
ra 
Pr 
by 
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3? z a t r u t e usta pięknej kusicielki. 

-:jc:-

Zachodzi przypuszczeni 

aresztowana' ^ Arystokratyczna piękność, 
me^łedz^ też Tej kolp *6wna Karla Jensen, przez pieniędzy, lub tez jej K R G G ̂  P O Z O S T A W A | A N A U S T U 

^ " n , ™ ^ ^ « r * « 7 t o w a n e f ; h wielkiego biura politycz wJkSTn.^ocic ! 0- dostarczającego jednemu 
S ^ M ^ w t a l J f ^ świata tajnych 

Judaszowskie pocałunki szpiega. 

Przed niejakim tóomości 

Na Jednak zdemaskowana, 
Ptek czego musiała zaprze 
f swojej działalności. Nato-
P< szuka ona źródła docho-
r w ogłaszaniu drukiem swo 
(awanturniczych przeżyć. 
F? Nie byłam właściwie nig-
szpiegiem, w zwykłem te
stowa znaczeniu — pisze ba 

— w jednym z angiel-
dzienników. — Mojem 

fllem było spełniać tylko 
fclnle trudne polecenia 
p rzyk ład wejść w posia-
' ważnych dokumentów w 
w zręczny l wyrafinowa 
Jo zadanie zmuszało mie 

do występowania 
w roli kusicielki. 
upatrzona ofiarę czyni 

Nkodliwa za pomocą zatru-
fc.Docalunku 
P'^dv nie zapomnę przeży-

związanego z pierwszym 
MENŹYŃSKI W NIEŁASE*^stepem w tej roli. — 

Wszechwładny szef czef^ono mi zadanie wykra-
•sryczajku zwanej obecnie <Ł? dokumentów jednemu z 
jodał się do dymisji. IJ^cJonistów. wysłanemu 

/ l°ionji angielskich, przez taj 
zaniżacie dla wzbudzenia 

(—) Minister KwtatkcJ Powstania. Kosztowało 
ostał w Sztokholmie udet to niemało trudu. Starałam 
vany wielką wstęgą GwK jszelkieml siłami o zbliże-
7olarnej. *° tego człowieka, który 

(—) Zakłady Żyrardowski! * l edział. kim jestem I miał 
rtały częściowo uruchomione v z* 
włoną policji. » boKatą Amerykankę. 

Do pracy przyjęto 1600 t f c C a , w Europie przygód, 
tików, 1500 zai, którzy ut%„ " e * ° wieczoru udało mi 
ajęcli 
*ryką 

Fwabić go do mego aparta 
"P w hotelu. Gdy flirt nasz fjal się już do pierwszego 
jRnku. wybiegłam do znaj-

•••^mmmmmmmm^tZo się obok buduaru i 

n p e r a m e n t e 
^"dyjsklm narkotykiem. \~ n~4.,~L~..,~~*'?rczonvm mi przez moją 

a Ratunkowego.^ J a s a m a przyzwyczai
l i wprzód do działania 

' ^ - i . . . , . .„i ^Vku który już na mnie ^hiLSTl^nSnSS-zwierał skutku. Nadto zonych osób, a mianow*« ' W 1 ~ , a . . . . i , - p . j , , 
1-letniego Władysława j £ W*

1
 rC

t
a

-° l'Ł™ 
howsklego, 19-letniego l £ d

,° * " ó r y m 
ława Kowalskiego, 43-letnl {j*ta »e moja ofiara. 
Vładysława 1 33-letnieJ St [*m *<> za szyję, obsypu 
J! Sobierajów, zawezwano j e ł n „ , n / i . i n i . . „. 
ołowie ratunkowe. k t ó r e s T ^ 1 " ! pocałunkami w sa 
arz po udzieleniu pomocf m o •„ ' r I A H ! 7» 
^ w y m i e n i o n ą ^ ^ / - J ^ 

c z S i a r b ^ ^ - ^ r u t j c l i otworzy-
lęto do odpowiedzialności ni H z a w l? »mf t £ 
owal dokumenty, z któremi re-
• i w m m m » « ^ Unista z ostrożności nig-

. , $ nie rozstawał. 
UZOrOWISKdC J chwili, gdy jeszcze prze-

,?'arn dokumenty, mężczyz 
U prospekty do nabycia w ładził sie ze snu i z okrzy-
ej filji „Orbisu". ^.wściekłości wydobył b ł y 

„ . fcznie z kieszeni rewol-
Krynici — Zdrój. \ mierząc do mnie. — Na 

Zjazd gośd w dalszym ełL^częścle strzał 
ardzo liczny. Od 1 maja pr* mie tylko lekko, 
> do Krynicy 11311 osób Jct4 Pięścią uderzyłam me 
' porównaniu z rokiem ut ^c iwn ika z całą siłą w 
na o 605 osób więcej. Mi« 
eatr Lwowski pod dyrekcja 
zarneckiego cieszy się zasł' 
Le sympatją kuracjuszy. P< 
ctwą artystyczną aktrakcj<, 
cy stanowi znakomita orkifj 
id batutą pp. Górzyńskie 
ehrera i Seredyńskiego 4 
det z pp. Dobiecką, Jełov^ 
\ i Romanowskim na czele, 
zięki życzliwemu poparciuj 
Ł I. Nowotarskiego CenW 
ropagandy Turystyki i UĄ 
tsk „Orws" otrzymała dla 
Jl w Krynicy lokal na W 
budynku teatru. Z chwiej 

rwoczesna. racjonalna prop'1 
L zdrojowiska weszła na n < ! 

ry i musi przynieść tak zó̂  
isku, jak i pensjonatom w^' 
i korzyści Kierownictwo • 
l powierzono dr. J. Sawcz' 
I red. „Efha Krynickiego" 
' najbliższych dniach rozp' 
B Wja ta urządzać towarzy1 

ycjeczkl do Pienin oraz W' 
ch Tatr, Szmeksu, SzczerW 
i Jeziora i w. I. Po kilku dvr\ 
żądanego deszczu pogoda 
1 piękna. 

Morszyn. 

Sezon kąpielowy w rokuV c o dalej? — rzekł z uś1 

cym dopisuje pod kai%,em Jim, ale rece jego za-
Frekwencja .ffi^.sie tak silnie, że kości 

skroń tak. że upadł oszołomio
ny na posadzkę. 

Skorzystałam z tego momen 
tu. wybiegłam z hotelu i stoją-
cem w pobliżu autem pojecha
łam na dworzec. — Za cenę 
narażenia życia udało mi się 
zdobyć ważne dokumenty. O-

garnęło mnie dumne poczucie 
triumfu! 

Przykład ten wystarcza na 
dowód, że zawód szpiega wy
maga niezwykłej odwagi i że 
dramatyczne przygody zdarza
ją się nietylko na filmie, ale i 
w życiu. 

„ C H L E B W E N E R Y " . 
Czem raczono gości w dawnych czasach? 

Ongiś cukru było bardzo ma 
ło i płaciło się za niego olbrzy
mie sumy. 

Cukierki fabrykowano po
czątkowo w aptekach. Pastylki 
fiołkowe i różane były specjal
nie lubiane, tern więcej, że ucho 
dziły jako doskonały środek 

przeciwko zaziębieniu i febrze, | ły sie na targach podczas wiel-
bólach żołądka i t. d Kapri kich uroczystości dorocznych. 
włoski w cukrze, łodygi sała
ty piżmo i inne przysmaki słód 
kie były specjalnością aptek. 

Pierniki 
sięgają czasów najdawniej
szych. Już u Rzymian pojawia-

BEZ KARCZMY — ANI RUSZY 

POLSKI KOLONISTA W BRAZYLJI 
W ŚWIĄTECZNYM NASTROJU. 

Rio de Janeiro, w lipcu. 

W wendzie, (karczmie), jakich 
wiele spotkać można w tutej
szych parafialnych kclonjach, 

w k ić re j jednak najwięiszy ruch 
pao i j t . z racji sąsiedztwa kościo 
ła w niedzielę j św ic t ł — napa 
trzeć się można dowoli nasze 
mu polskiemu koloniście 

w świątecznem nastroju. 
Od wczesnego ranka, po 

wszystkich drogach i drożynach 
wiodących do kościoła, no i do 
wendy, ciągną sznury wózków 
„krakowskich", zaprzężonych 
w ładne i przeważnie rosłe k'1-
nie. Zielona łączka przed kościo 
łem, zapełnia się niemi powoli. 
Od czasu do czasu zaterkocze 
automobil lub kamiinjon (cam'n 
hao — auto ciężarowe), wiozący 
mieszkańców, dalej położonych 
kolonljt w kró tk im czasie mię
dzy wendą i kościołem powstaje 

ścisk jak podczas odpustu. 
Ponieważ nabożeństwo roz

poczyna się dopiero o jedenastej 
godzinie, przeto w międzyczasie 
wen da musi przygarnąć wszyst
kich. 

Przez czworo na oścież ot w a j 
tych drzwi płynie fala ludzka, 
mieniąc się jaskraweml ubiora
mi kobiet, tworząc t łok tak w*el 
ki , lż wendziiarz z rodziną głowy 
tracą, nie mogąc nadążyć napły
wającym ze wszech stron zamó 
wienlom. 

Zewsząd dolatują głosy po
witań, wraz z uświęconym frazę 
sem: 

— Jak tam, zdrowo? 
Na co brzmi nieodzowna odpo 

wiedź: 
— Pomaluśku! A u was? 
Wszędzie pytania, odpowie

dzi, gwar. 
Ten zetknął się z dawno nie

widzianym krewniakiem. Jakże 
nie oblać takiej okazji. 

— Józłek! wsypno ml tu z' 
krucada! (400 rs. — 40 gr.). 

W innym kącie młodzież. Sa 
me chłopaki w wieku od 15 do 
20 lat. Tu bardziej hałaśliwie 
Rozlegają się wesołe śmiechy I 
niewybredna paplanina. Kieliszek 
krąży z rąk do rąk, bo czymże 
lepiej zadokumentować, że się 
jest mężczyzną, jak nie wódką? 

Największy jazgot dochodzi 
z kąta babskiego. 

Gospodynie I dziewuchy Wewntąrz tłok i upał nie do o-
rajcują o weselach pisana. Wśród ciszy rozlegają 

o swych codziennych kłopotach się szepty modlitw i chrzęst 
użalając się jedna przed drugą przesuwanych paciorków różan 

radości mężczyzn, wybuchają
cych po każdym dosadniejszym 
epitecie, głośnym śmiechem. — 
Ten i ów, załatwiwszy swe spra 

Francja w dniu swego święta. 

Na placach I ulicach Paryża dźwiękach 
tańczono w myśl tradycji przy ciu: tańce 

orkiestr. Na zdję-jchem giełdy, 
ludowe przed gma-| 

(w) 

na tych chłopów, co inoby „ka-
sias chlol i" . Ma tk i , wsadziwszy 
dzieciakom w rękę bułkę lub ba 
nana, dotrzymują kroku. Szkla
neczka „słodkiej" obchodzi do
koła. Każda, wymawiając się 
przedtem żarliwie, bierze w koń 
cu szklaneczkę, a chlipnąwszy 
zeń porządny łyczek, oddaje na 
stępnej. 

Nastrój stafe się wesoły i swo 
bodny. Wy twór z trzciny cukro 
wej płynie strugą. 

Wkońcu jednak odzywają rię 
dzwony kościelne f cała fala pły 
nie gromadą do kościoła, wypeł
niając go szczelnie po brzegi.— 
Wenda pustoszeje. Ty l ko ten I 
ów kończy pośpiesznie napoczę 
tą flaszkę piwa lub w ó d k i — 
Wendziarz pragnąc pozostać 

w zgodnej harmonji z kościołem 
przymyka pośpiesznie 3-je drzwi 
frontowych, pozostawiając chy
trze czwarte, boczne otwarte. 
Nabożeństwo rozpoczęte. 

Z kościoła dochodzi poważny 
głos organu ] pobożnych pieśni. 

ca. 
Koloniści nasi są naogół bar 

dzo religijni, co im bynajmniej 
nie przeszkadza prowadzić nie
raz ostrej wa lk i z księżmi w kwe 
stjach codziennych, prowadzącej 
czasem do rozlewu krw i . Nie o-
słabia to jednak ich pobożność', 
ani ofiarności na rzecz kościoła, 
dowodem czego są okazałe koś
cioły w tutejszych kolonjach pol 
skicn. 

Nabożeństwo się skończyło. 
Z kościoła wysypał się rój 

ludzki, śpiesząc się do wendy. 
I znów wenda wypełni ła sie po 
wręby. Zrobi ło się hałaśliwie 1 
krzykl iwie, bowiem każdy czu
jąc w sobie owo zadowolenie 
spełnionego obowiązku, nie czuł 
potrzeby ograniczania się w uży
waniu gorących t runków i uży
wał do woli . Gwar się wzmagał. 
W babskim kącie powstała na
gle kłótnia o zniszczone w polu 
melony. Piskliwe, nieco zachryp 
łe głosy obrzucały się zjadliwe-
mi wyzwiskami i obelgami, k u 

wunkl , odjeżdżał w stronę domu. 
Znów drogi zaroiły się wozami. 
I^asy wypełni ły się dźwiękiem 
janczarów, w myśl tutejszego 
zwyczaju, przyczepionych do u-
przęży.. C M. 

W wiekach średnich, zasłynę
ły niemieckie fabryki pierni
ków. Jeden z rycerzy był ta* 
kim amatorem pierników, że 
poświęcił na nie kilka swoich 
majątków. 

Hiszpania i Portugalia zacz? 
ły pierwsze hodować 

trzcinę cukrową. 

One też pierwsze konserwowa 
ły owoce, fabrykowały pastyl
ki cukrowe i inne cukierki. 

Słodycze dawnych lat. kie
dy to jeszcze nie znano czeko
lady składały się z pierników, 
marcepanów, nugatu i t. p. 

W wiekach średnich zjawia 
ły się na stołach możnych pa
nów olbrzymie, artystycznie 
wykonane bomboniery ze zło
ta i srebra, napełnione wyszu-
kanemi słodyczami, które nazy, 
wano dragćetamt, stąd nosiły 
owe pudła z cukrami nazwę 
dragoire. Przeznaczone były. 
tylko dla najmożmeiszych. 

Pierwszą czekoladę sprowa 
dziła Hiszpania z Ameryki w 
roku 1520. Przesyłka odbywa
ła się w funtowych rulonach. 
Nazywano ją 

„chlebem Wenery". 
Hiszpanie tak zasmakowali w 
czekoladzie, że oszczędzali na 
wszystkiem, byle mieć na nią 
pieniądze. 

Czekoladzie przypisywana 
różne lecznicze właściwości.' 
Twierdzono, że działa świetira 
na słaby żołądek, ułatwia tra« 
wlenie, pobudza apetyt, gas! 
pragnienie, pomnaża energję żyj 
ciową, odświeża 1 wzmacnia 
umysł, przeciwdziała zawro-' 
tom głowy, a ostatecznie, że? 
leczy kaszel 1 ułatwia oddechJ 
Nic dziwnego, że tak za nią 
przepadano, kiedy tyle posiada 
ła zalet. W każdym razfa 
wręcz przeciwnie twierdzą hlJ 
gjenlśct dzisiejsi. J 

Wówczas lubiano równle| 
strączki kakaowe, 

zaprawione w konfiturze 1 uwa 
Iźano je za specjał największy] 

Niemiecki Słudzieniec. 
Wychowankowie zakładu poprawczego 

przepędzani przez rózgi. 
W Nowym Szczecinie sąd 

tamtejszy rozpoznawał sprawę 
której tło przypomina osławio
ny proces studżieniecki o znę
canie się nad wychowankami 
zakładu poprawczego. W stycz 
niżu w zakładzie wychowaw
czym nowoszczecińskim 

wybuchł bunt. 
w czasie którego zakład po
niósł znaczne szkody. 

Przywódca tej rewolty 20-
letnl Ermiffi Heym został skaza 
ny na 8 miesięcy więzienia. In
ni uczestnicy buntu otrzymali 
kary 4-miesięcznego więzienia. 

Oskarżeni zeznali, że do roa 
paczliwego kroku popchnęłar 
ich 
złe traktowanie w zakładzie. 
Za najmniejsze przewinienia 
skazywano na areszt, a po od
siedzeniu tej kary przepędzana 
przez rózgi, bito kijami i rze«j 
mśenlamL i 

Prasa niemiecka podnosi t 
oburzeniem fakt, te sędztowls 
w Nowym Szczecinie nia 
uwzględnili zupełnie zeznaitf 
oskarżonych, którzy opowia
dali 

rzeczy wprost okropne. 
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MIŁOSC NA ODLUDZIU. 
nego, tylko dlatego, że pana [pożądaną kobietę, podczas gd$ 

ufledem. 
ększa od zeszłorocznej. ^ e c a l y biało poprzez 
łnego sezonu ceny dla *rs*J <^ą S k o r ę . 
Ji przystępne. P r z y s t ą p ^ m i pan więcej nie po

układania chodnika w*°L^nie Gurney. najbardziej 
rku zakładowego. Zamier<T.r°^em dla pana wyjściem 
też dalsze inwestycji, ^tuaci i hvłobv 

dzieć Barbarze, że Je} nie 
chcesz i że nigdy nie mógłbyś 
jej pokochać. 

— Słuchaj pan. panie Lynn— 
mówił Gurney spokojnie, co by 
ło nieomylnym znakiem, że sta
ra sie zapanować nad sobą. — 
Przyjąłem od pana więcej, niż
bym przyjął od kogokolwiek in 

szanuję. Pan musi zrozumieć.— 
Być może, że pan jest najodpo
wiedniejszym mężem dla Bar
bary. Bynajmiej nie stawiam 
siebie na jednym poziomie z pa
nem. Ale Barbara jest do zdo
bycia, a co do tego, żebym ja 
miał postąpić „honorowo" i po
wiedzieć jej. że jej nie chcę. to 
byłoby zwyczajnem kłam
stwem. 

— Co? 
— Zwyczajnem kłamstwem, 

mój panie. 
— Czyż nie powiedział mi 

pan zaledwie kilka godzin temu, 
że przypuszczenie, iż miłość łą
czy pana z Barbarą, jest śmie
szne i że może być uważane tyl 
ko za dobry żart? Gdy powie
działem panu to. co każdy inny 
człowiek na pańskiem miejscu 
widziałby wyraźnie i chętnie, 
że dla niej słońce wschodzi i za 
chodzi w panu, czyż nie wy 
śmiał mnie pan tak, że aż ml 
było nieprzyjemnie i nie powie
dział pan, że ona jest tylko ko
zą, czy coś podobnego? 

Gurney zwrócił ku niemu ko
micznie zakłopotaną twarz 1 je
go niebezpieczny gniew jakby 
uleciał. 

— To wszystko prawda, pa
nie Lynn. Ale nie jestem pew
ny, że w danej chwili czuję tak 
samo. jak przed sześciu godzi
nami. Aloje oczy teraz patrzą 
bystrzei Teraz widzę w niej 

sh) 
zâ -

poprzednlo wydawała ml 
tylko koza 1 towarzyszem 
baw. Pojmuje pan? 

Lynn odwrócił twarz, aby n-
kryć grymas gniewu, który Ją 
wykrzywił , gdyż Gurney do
wiódł, że pragnie za wszelką 
cenę uniknął otwartego niepo
rozumienia. Odpowiedź Angli
ka podcięła Jima jak batem. 

— Pożądaną kobietę? — iro
nizował Lynn. — Pan śmie o 
niej marzyć? Pan ma zbyt sła
bą pamięć. Pozwoli pan. że 
przypomnę mu kilka spraw bli
sko pana obchodzących. 

Lynn zwięźle streścił wszy
stko, co wiedział o dotychcza
sowej karierze Jima. wymienia 
jąc nietylko t a o czem na wła
sną rękę się dowiedział, ale tak 
że sprawki, do których sam 
Jim się przyznał. Nic nie zosta
ło pominięte. Zakończył, pod
kreślając złośliwie te rysy cha
rakteru swego rywala, które w 
oczach czystej kobiety mogły 
stanowić najcięższa przewinę i 
stwierdził triumfalnie: 

— Teraz mnie pan rozumie, 
prawda? Chodzi tu o dobro ko
biety, którą mam zamiar pojąć 
za żonę 1 wszelkie wybiegi są 
tu zbyteczne. Po pańskich prze 
życiach na zachodzie, pańskich 
znanych powszechnie eskapa
dach, pańskich pijackich hulan
kach, po stosunkach z najniż-

wszystkiem Jak pan śmie pa
trzeć w oczy Barbarze? Co 
pan. jako człowiek o nadszarp
niętej reputacji, który poza tern 
swem! wybrykami w pełni na 
reputację tę zasłużył, co pan, 
powtarzam, może ofiarować tej 
niewinnej dziewczynie ? 

— Odpowiem panu na to py
tanie — odrzekł Gurney, kipiąc 
gniewem. W jego głosie brzmią 
ła złowroga nuta. — Być może, 
że nie mogę jej ofiarować pięk
nej twarzy i świetnej karjery. 
Być może. że nie jestem jesz
cze godzien spojrzeć w jej o-
czy. Mogę Jednak walczyć o 
nią. nie obdzierając do naga du
szy drugiego człowieka, który 
jej pragnie 1 gdy będę gotów 
podać jej swą rękę. będzie to 
dłoń czystego człowieka. Za kil 
ka godzin moja służba u pana 
będzie skończona. Wiem, co 
mnie w niej czeka, podczas gdy 
pan tego nie wie. Zanim oczysz 
czę stajnie Augiasza po drugiej 
stronie góry. muszę oczyścić 
siebie samego. O to niech się 
pan nie obawia. 

Głos jego spadł do normalne
go, spokojnego poziomu 1 na 
twarz powrócił dawny uśmlecu 
W oczach jego zamigotał błysk 
bojowy, wolny od gniewu i u-
razy. radosny błysk wyrażają
cy nadzieję zawsze pożądanej 
walki. Dodał jeszcze: 

— A za dzisiejszą naszą roz-
szego rzędu kobietami, do tenrmowe. panie Lynn. zobaczę ko

lor pańskiej krwi . gdy tylko u« 
poram się ze swym oficjalnym 
obowiązkiem. Proszę o tern pa
miętać. 

Zapadło milczenie. Lynn tyl* 
ko skinął na znak zgody. Jego 
duma. jego próżność, były zra
nione. Miał bowiem przekona
nie, że jako współzawodnik 
Gurney'a poniesie porażkę. Za
ślepienie Barbary w tym rudo
włosym włóczędze było tak 
beznadziejne, że tylko sam Guc 
ney mógł rozwiać ten czar. 

Gurney stawał zatem do wal 
ki o tę cenną nagrodę. Lynn 
przypomniał sobie pewną sce
nę w Moji i doszedł do przeko
nania, że jeżeli Gurney miał za
miar coś wykonać, to robota na! 
pewno będzie zrobiona grun
townie, czy będzie chodziło o 
zadanie, którego się podjął czy, 
o niego samego. Opanował sia 
więc zupełnie i rzekł: 

— Dobrze, panie Gurney. —* 
Będę do pańskiej dyspozycji w 
każdej chwili, gdy pan mnia 
wezwie do porachunku. Tym
czasem pole jest wolne. Barba
ra nie związana obietnicą ani z 
panem, ani z nikim. Będę sie> 
starał pozyskać ją dla siebie 
wszystkiemi otwartemt i uczci-
wemi środkami. 

D. c. n. 
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Życie Warszawy w kilku wierszach. 
W najbliższym czasie wzno- dy artystycznej zastanawiano się 

wionę będą przerwane w roku 
1928 na jesieni roboty ziemne 
przy zakładaniu parku na Och/">-
cie. Dzielnica ta pozbawiona jest 
dotąd zupełnie zieleni. Projekto 
wany park ma zająć przestrzeń 
12 hektarów I przylegać będzie 
do ul. Grójeckiej 1 Tro-jdena, gra 
nicząc z miejskim folwarkiem Ra 
kowiec. 

Plan parku przewiduje sizero 
ką, okólną aleję l ipową długości 
1300 m. Istniejące na terenie 
przyszłego parku glinianki będą 
zasypane, jedna zaś większa bę
dzie ujęta w odpowiednie ramy 
i pozostanie, jako sadzawka. Po
za tern przewidziane są: różan
ka na przestrzeni pół hektara 
na wzór różanki istniejącej w P a r 
ku Paderewskiego, liczne place 
do gier dla dzieci i tp. 

Ze względu na wielkie robo
ty ziemne, które należy tam prze 

Erowadzić, park może być wy-
ończony dopiero w roku 1932. 

Wydział oświaty I ku l tury 
magistratu wydał albumik z wi
dokami miasta dla cudzoziem-
ców, zwiedzających stolicę. Na
pisy są w języku polskim i fran 
cusklm. Poza tern wydano wspa
niałe pocztówki z widokami mia 
•ta, jako kopje doskonałych drze 
worytów Skoczylasa, rysunków 
pastelowych Połtawskiego J Fran 
ciszka Siedleckiego. 

Tego rodzaju artystyczne wi
doki stolicy wydane są po raz 
pierwszy. 

Oddział drogowy komisariatu 
rządu zarejestrował w Warsza
wie w ciągu czerwca 79 nowych 
prywatnych samochodów osobo
wych, 19 dorożek samochodo
wych, 9 autobusów, 27 samocho
dów ciężarowych. 4 specjalne I 
58 motocykli, razem 196 nowych 
pojazdów mechanicznych (w ma 
tu 178, w kwietniu 201). Ogółem 
na dzień 1 lipca r. b, po odlicze
niu przerejestrowanych na pro
wincję pojazdów zarejestrowa
nych samochodów w Warszawie 
było 9422, z czego 3552 prywat
nych osobowych, 3210 dorożek, 
109 autobusów, 1445 samocho
dów ciężarowych, 128 specjal
nych ł 1010 motocykli. 

Na ostatniem posiedzeniu Ra 

nad sprawą ostatecznego ustalę 
nia miejsca na p l . Unj i Lubelskiej 
na którem stanie pomnik lotnika 
rzeźby Witt iga. Pomnik stanie 
mianowicie w samym środku 
skweru, przyczem figura odwró
cona będzie do al. Szucha 1 Mar
szałkowskiej. Skwer na placu 
będzie zniesiony, pozostanie sze 
roki chodnik dookoła pomnika i 
na tym chodniku urządzone będą 
kwietnik i . Drzewa będą wycięte 
a na ich miejsce będzie zasadzo
ny jeden rząd topoli czerwonych 

Budka tramwajowa I wszel
kie skrzynki będą skasowane 
w najbliższym czasie. 

Pomnik stanie prawdopodob
nie już na wiosnę. 

:o: 

W Warszawskim Domu Starców 
nie będzie przymusowych rozwodów. 

Tragedia starych małżeństw. 
Z Warszawy donoszą: 

Nieodżałowany sternik opie
ki społecznej w Warszawie 
ś. p. wiceprezydent dr. Wincen 
ty Bogucki wystąpił w swoim 
czasie z inicjatywą, aby w za
kładach miejskich dla starców 
stworzyć specjalne oddziały 

dla starych małżeństw, 
zmuszonych do korzystania z 
opieki społecznej. 

Przepisy o domach starców 
nie przewidują domów wspól
nych dla pensjonarzy różnych 
płcL To też wejście starych 
małżeństw do tych zakładów, 
połączone jest zazwyczaj 

z cala tragedia. 
Ludzie, którzy przez kilka dzle 
siątków lat żyli ze sobą w przy 

kładnej zgodzie, na staro'1* mu
sza rozstać się i zamieszkać 
osobno. 

Ten krzywdzący zwyczaj 
ma być wkrótce zniesiony. Ini
cjatywa ś. p. wiceprezydenta 
Boguckiego ma być wcielona 
w czyn i w jednym z zakładów 
opiekuńczych ma być utworzo
na sala. podzielona na oddziel
ne boksy, w których zamiesz
kiwać beda stare małżeństwa. 

Wydział opieki społecznej 
szuka już odpowiedniej sali i 
tredytów na przebudowę. 

Przydałoby sie. aby i Łódz
kie Towarzystwo Dobroczyn
ności pomyślało o takiej inno
wacji. 

KRATECZKI. 

AMATOR ŁATWYCH UCIECH. 
Piękny dzień Romualda. 

O życiu różnt różne mają po 
jęcia. 

Są ludzie, którzy jedyny cel 
żyda widzą w niezmordowane) 
pracy, choćby źle płatnej. Mimo 
to potrafią oni odłożyć coś nic 
coś na „czarną" godzinę — całe 
życie od ust sobie odejmując. 

Innym wydaje się, że niema 
życia bez — użycia. Tacy urzą
dzają sobie życie w sposób taki 
jak się da, a najczęściej—jak się 
uda. 

W rezultade — gdyby społe 
czeństwo składało się z samych 
ludzi sumiennych, zapobiegli
wych, spokojnych — prokurator 
i poljcja państwowa, sąd l wię
ziennictwo byłyby zbędne. Było 
by to zatem wyraźną k lęską bo 
wiem kadry bezrobotnych wzro
słyby w sposób niebywały, co 
jest przedeż jasne I oczywiste. 

Albo może by też było o tyle 
lepiej, że bezrobotni d szukaliby 
nowych szlaków emigracyjnych, 
zdobylj jakąś kolonję, czy inne 
kraje bezpańskie, bogacąc nasz 
stan posiadania. K to wie. 

Ponieważ wiele jest jednak 
innych, większych, gdyż bardziej 
codziennych i bliższych zmart
wień — nad kwestją tą zastana
wiać srtę, a tem mniej martwić 
nie warto. 

Tak samo zapewne sądził I 
Konarski Romuald, młodzian 20-
letni, ale nad wiek już rozgarnię
ty i użycia spragniony. 

DOBRE INKASO. 
W dniu 24 kwietnia r. b. Ko

narski, zatrudniony u Llmańskie 
go Zygmunta zainkasował dla fu
my 450 zł., u niejakiego Goldbar 
da Rubina. 

Inkaso gotówkowe to rzecz 
dziś tak niebywała, że Limańsk! 
nie l iczył wogóle na orną gotów
kę, nie dziwił się tedy wcale, «-
ni niepokoił, gdy Romualdek ani 
dnia tego, ani następnego do pra 
cy nie przyszedł. 

Dopiero w trzy dni później 
posłał LŁmański do mieszkania 
Romualdka z zapytaniem, czy 
hłopaczek nie jest może chory, 

a gdy mu powiedziano, że jest... 

w pracy, zdziwił się dopiero i 
przeraził, a przestrach jego 
wzrósł, gdy usłyszał od Rubina, 
że gotówkę całkowlrie wypłaci ł 

Tymczasem Romualdek po o-
debraniu prawie 500 zł. poszedł 
do sklepu, elegancko się ubrał, 
a potem poszedł szukać przyja
ciółek, które chętnie utrzymują 
kontakt z młodzieżą gotówkową 

PRZYTNĘ PRZEBUDZENIE. 
Romualdkowi było bardzo 

nieprzyjemnie, gdy w stanie cał 
k owitej już golizny pieniężnej wę 
drował do kryminału. Młodzie
niec ten jednak ustalił sobie filo
zoficznie: lepiej raz użyć, a po
tem pośdć, niż pośdć zawsze 

Nie zawiódł filozofji tej Ro
mualdka p. sędzia Bourdo, zaapli 
kował bowiem Konarskiemu 3 
miesiące więzienia, na początek 
karjery. 

Romualdek czekać zapewne 
będzie na teraz następnej okazji. 

Odsłonięcie pomnika MarszałĄ- * s p { 

Piłsudskiego M o t o c y k l o w y z j . z . 

w województwie nowogródzkiej protektoratem p, 
Przygotowania do wielkiego, 

Pomnik wzniesiony »rwszego międzynarodowego 
nicjatywy miejscowego !' azdu gwiaździstego motocyklis-
go Gebhad-Dąbrowskiefl Iw do Łodzi są w pełni. Organi 
też utworzył specjalny ' »torzy — S. S. Union stoi już 
i przez cały czas dozoro* ttsiaj w kontakcie ze wszystkie 
robotach. Na pomniku i państwowemj związkami mo 
r.r.pis: „Pierwszemu M" cyklowemi Europy. Za pośred-
w i Polski Józefowi Pilj ctwem attache prasowych po-
mu, Budowniczemu Pohl ogólnych poselstw i konsula 
dzonej w dziesiątą rocztf >w nawiązał kontakt 
Zwolenia Ojczyzny od 1 t całą Europą, 
bolszewickiego". tfząc z e wzmianek, które od 

uższego czasu ukazują się na h 
: 0 : a ch pism zagranicznych o mię-

•i •iwiiuim MI mu • m u ^ narodowym zjeździe gwiaź-
^tym do Lodzi — zaintereso-

Z Wilna donoszą: 
W Rudźmie, powiatu stołpec 

kiego, nastąpiło uroczyste odsło 
nięcie pierwszego w wojewoda 
lwie nowogrodzkiem pomnika 
marszałka Józefa Piłsudskiego 

W uroczystośri wzięli m. in. 
udział; woj. Beczkowicz, ks, bis 
ukp BaJidurskl, generałowie — 
Grzmot-Skotnicki i Krok-Pasz-
kowski, wicewojewoda wileński 
Kir t ik l is , dyrektor wileńskiej dy 
r t ke j i lasów państwowych Sze-
mot oraz szereg wyższych ofice-
rów-legjonlstów 1 szerokie rze
sze okolicznej ludności. 

Uroczystość rozpoczęła się 
mszą polową, którą w obecności 
szwadronu honorowego KOP O-
raz dwóch kompanij strzeleckich 
celebrował 

J . E. ks. biskup Bandurski, 
wygłaszając po nabożeństwie pod 
niosłe kazanie, w którem wska
zał na rolę, jaką odegrał 1 ma do 
odegrania w narodzie marszałek 
Józef Piłsudski. 

Po kazaniu woj. Beczkowicz 
dokonał odsłonięda pomnika, — 
wskazując w wygłoszonem z tej 
okazji przemówieniu, iż jest to 
pierwszy pomnik marszałka PU 
sudskiego w woj. nowogrodz
kiem i że Idea. która przyświeca 
marszałkowi Piłsudskiemu, przy
świecała i przyświecać będzie 
nadal oddanej mu ziemi nowo
grodzkiej. 

Następnie okoHcznośriowe prze 
mówienia wygłosil i przedstaw*-
riele poszczególnych organłzacyj 

iżdy; 

U szewca* 

wznosząc za każdym razem o-
krzyki na cześć marszałka Pił
sudskiego, podnoszone przez sze 
rokie rzesze zebranej publiczno 
śd. 

i taed szosowem m 
'•iazd Zw. Pol. 7o\ 

na trasie 197 
Śląsk — Kra-
zostanie bieg 

mistrzostwo szoso-

K l l e n t t — Dostaty 
imieniny t rzewik i może i 
wyjaśni dlaczego one 
podeszwy. 

JM niedzielę 
to- Kraków -
* rozegrany 
Wski o 
'Polski. 
W zawodach wezmą udział 

*szyscy czoiowi szosowcy 
'•cv ze Stefańskim. Michała-

l i t y na 

Wyiazd 21 . 
^nia 7 sierpnia rozp.>:zyna 
p w Darmsztadcie (Nlem-

J zawody lekkoatlety:zne o 
•^trzostwo akademickie świa 

{awody powyższe wchodzą 
skład 

Popieraj 

Jerzy KrzeckL 

\\[\w\] ujęcia herszta Drożnych bandytów. 
Z Jabłonny donoszą: 
Los groźnej bandy Bidzlń-

Ostrożność nie zawadzi. 
Co musi zawierać apteczka 

w autobusach? 
Departament służby zdrowia |ry szyn (przy złamaniach dla 

u ta i i ł w-sór apteczki ratowni-| unieruchomienia kończyn), jed-
czej jaka znajdować się musi w 
każdym 
autobusie międzymiastowym. 

Aptec;ka taka zawierać ma 
sl : płyn Burowa, Jodynę, waze
linę borną, kolodjum, amoniak, 
krople waJerjanowe, olej lniany 
glicerynę, krople miętowe, wę
ża gumowego (dla zapobiega
nia b. silnym krwotokom), 2 pa 

ną ósmą metra gazy sterylizo
wanej. 12 bandaży, 2 temblaki 
2 paczki waty, 50 gr., ligniny, 
agrafki, mydło oraz ręcznik. 

Cała zawartość apteczki siu 
ży wyłącznie 

do celów ratowniczych 
w czasie nieszczęśliwych wy
padków, użycie jej do Innych 
celów jest surowo wzbronione. 

- x x -

Zbrodnie właściciela folwarku pod Jabłonną. 
skiego I Raczkowskich siejącej 
przez szereg lat postrach 
w województwie białostockiem 

I lubelskiem, 
był przesądzony z chwilą, gdy 
żona Jednego z bandytów. Olga 
Karolum vel Czesławowa Racz 
kowska powiedziała o kilka 
słów za dużo do przesłuchują
cego ją wywiadowcy policji 
Klajna. 

Władze śledcze dowiedzia
ły się bowiem, kto należał do 
krwawej szajki 1 że na czele 
stał szanowany obywatel ziem-
ski z pod Jabłonny Bldzińskl. 

Policja otoczyła dom Bidzlń 
skiego, ale ten uprzedzony za
czął się 

gęsto ostrzeliwać. 
O wzięciu go szturem bez ofiar 
nie można było myśleć. Posta 

nowtono go wygłodzić. 
Drugiego dnia z domu wy

szła Jakaś zgjęta we dwoje 1 
stękająca staruszka, 

która już mijała policjantów, 
gdy jeden z wywiadowców 
krzyknął: 

— Trzymać ją! 
To Bidzlński! 

Nie było czasu do namysłu. 
Kilkanaście luf karabino

wych skierowało się w kiierun-
ku kobiety. 

Przebrany za chłopa wy
wiadowca nie mylił się. Był to 
w istocie groźny 

herszt bandy morderców, 
przebrany za kobietę. 

Próbował sięgnąć po broń a 
miał w kieszeni aż trzy nabite 
rewolwery — ale na widok wy 

machnął ręką I poddał się. 
Zakuto go w kajdany I od

stawiono do aresztu. 
I oto przyszedł dzień prze

słuchiwania groźnego bandyty. 
Usłyszawszy przyrzeczenie 

zmniejszenia mu kary. w razie 
szczerego przyznania się do win 
1 wydania wspólników, Bidzlń
ski spuścił głowę 1 zaczął swą 

straszliwa opowieść. 
Zaczął od podania nazwisk 

swych kolegów w zbrodniczem 
rzemiośle. Padły nazwiska bra
ci Raczkowskich. Jana WIŚ 
niewskiego, Bronisława Wy
szyńskiego. Bolesława Wrób
lewskiego 1 Innych. 

Jak zaczą swą zbrodnicza 
karjerę? 

Odpowiedział 1 na to pyta
nie, cedząc wolno słowa, mro
żące krew w żyłach nawet u 
obytych z niejedną zbrodnią 
iunkcjonarjuszów policji śled
czej. 

Mieszkał wówczas po wy
prowadzeniu się z Warszawy 
(Stalowa 4) w Błeśnie, gdzie 
dzierżawił ogród. Któregoś 
dnia odwiedzili go Czesław i 
Henryk Raczkowscy, proponu
jąc 

robotę" w Czyżewie. 
gdzie Ich ojciec, Zygmunt, na
prawiał wiatrak u zamożnego 

programu wie 'k ich 
dorocznych mistrzostw 

Ekspedycja polska składać 
będzie 

z 21 zawodników. 
- j^czem w roku bielącym 

C Z e r W O n y Krlf^adzona została laowacja 
Je?ająca na zaliczer'u w 

reprezentacji akadcmi-
należących 

do Innych 
AZS. klubów spor fowyeh. 
osobowy skład reprezenta-

..^zedstawia się następują-
I ^ U d a , Trojanowski I i I I . 
' r atdowskl. Dobrowolski, 

mierzonych doń karabinów, młynarza — żyda 

Odmówił. 
Pokazywali pienlądA 

chwalał! swój „fach" —i 
no jednak. t 

Upłynął Jakiś czas. n. 
znowu. Powrócili w ł 
Gdańska, gdzie zbierali — % W ' T . « 
macje o powracającychpzkowskl. Weiss. Kostrzew 
ski emigrantach z AmefSi 
ddo magiczne słowo: 

dolary! 
Zgodził się... Pnlukn Wvłoni TT\ Na swój koszt zabrali ^OtSKa w y i u i " 

Warszawy. Czekali pa' We wszystkich prawie pań 
Pewnego wieczoru *ach 
udali się na dworzec W', j u ż 

Jakiś mężczyzna pfli*, 

Wśiedłi do pociągu łghcffi«ld Wednesday. 
trzywszy się również 'w ił , * " s t / ' i mistrzem 
do Łap. Jytedenski Raipid. 

Ną peronie zjawiła si łSL%,s* mistrzem 
Czesława, Olga Rączko1 fte

0Sportive Brugge. 
wreczy/a Im ti 
nłęte w papier. 

Mistrzowie pił 

europejskich zakończo-
zostały zawody piłkar-

sław Raczkowski. To tc( 
— dodał złowrogo. 

Saskich tych państw: 
w Anglji mistrzostw _> zdo-

zo-

"V BelgJi mistrzem został 

trzy 

Amerykaninowi, że go W7? z { ; a i 7 2 a -

LUCIEN BESNARD. 

SZCZURY. 
Peron nr. 2 był natłoczony pa 

sażerami ekspresu wschodniego 
5 licznymi odprowadzającymi, — 
lecz szmer rozmów ucichł nagle, 
gdy na noszach okrytych koszlo 
wnemi futrami, wniesiono zgrzy
białego starca. Karakułowa czap 
ka i kołnierz z tegoż futra podkre 
ślały jeszcze bardziej trupią bla 
dość jego oblicza. Trzy punkty 
świetlne rozjaśniały tę ponurą 
masę: dwoje oczu, rozpalonych 
gorączką i rozetka legji honoro
wej. 

Służący, również wiekowy, 
jok i jego pan, troskliwie zajmo
wał się chorym i udzielał wska
zówek tragarzom. K i lku panów 
Uniosło kapelusza, gdy mijał ich 
Żałobny pochód, a młoda kobieta 

mimo 
ly po 

przechodząc 
znak krzyża 

Podąg potoczył się z błyska 
wiczną szybkością. Lokaj zam
knął drzwi sleepingu, lecz poml 
mo to ustawiczne napady kaszlu 
górowały ponad łoskotem pocią
gu. W korytarzu młoda Amery
kanka wypalała papieros za pa

pierosem, wywołując k łęby dy
mu gęstsze niż dym z parowozu 
„Of icer" restauracyjny, szykow-
niejszy w swym mundusze od po 
ruczników wiedeńskich z cza
sów, gdy Austrja jeszcze posia
dała gwardję cesarską, zapytał 
ja z głębokim ukłonem, czy ży
czy, bv podano jej herbatę. 

— Nie, lecz proszę o cocktail 
A przedewszystkiem chciałabym 
s?ę dowiedzieć, kto jest ten sta
ry pan. mój sąsiad w sleepingu? 

— O! ktoś wyjątkowo wyso 
ko sytuowany. Dowiedziałem s'ę 
o tem od urzędnika agencji Coo
ka: baron Aleksander Zapateros, 
armator grecki, właśdciel trzech 
portów w Azj i Małej... Zresztą 
niedługo posiadaniem ich de-
szyć si« będzie, biedaki 

— Wspaniały starzecI I co za 
szlachetna postać! Pragnęłabym 
ogromnie poznać go, bowiem sta
ram sie zawsze wejść w kontakt 
z wielkiemi osobistościami świa 

zakreśli l i | ta europejskiego. 
Służący otwierał właśnie drzwi 

przedziału, a (Jdy zamykałje po
nownie z wtelką ostrożnośda,— 
głos wyczerpany szepnął z wnę 
trza: 

— Powródsz niedługo, drogi 
Feliksie, prawda? 

Amerykanka z wielką uprzej 
mośdą zaproponowała Feliksowi 
by skorzystał z jej pomocy, o ile 

choremu pogorszyłoby się w no
cy Powoływała się na to, że w o-
kresie wojny światowej była pie 
lęgntarką we Francji. 

— Jest pani niesłychanie ła
skawa, lecz jestem lekarzem. 

— Czy być może? 
— Tak jest. Ogromny mają

tek barona dozwala mu trzymać 
zawodowego lekarza na własne 
usługi. Jestem zresztą także ofi
cerem legji honorowej, lecz ba
ron — dodał z uśmiechem — nie 
życzy sobie, bym nosił odznakę 
w jego obecnośri. 

— Ochl proszę mi wybaczyć. 
Wobec tego, że i pan jest osobis 
tośdą, przedstawię się: miss A-
dam I. K. Jefferson. 

— Smary dla narzędzi rolni
czych? 

— Jakto? Wie pan o tem? 
— Oczywiście. Używam tyl

ko wytworów f irmy pani w mająt 
kach moich na południu. 

— Ach ! bardzo ml przyjem
nie.. A zatem, doktorze, o i l c 

przydać się będę mogła, proszę 
zapukać, a zjawię stę natych
miast. 

• 
Pociąg biegł wśród nocy z po 

gaszonemi lampami w wagonach 
Atak kaszlu dłuższy, bardziej 
rozdzierający jeszcze od poprzed nich. Zapukano do drzwi 
Jefferson. 

— Czy mogę prosić panią o 
zastąpienie mnie przy chorym,— 
podczas gdy przygotuję zastrzyk 
niezbędny? 
Amerykanka wyskoczyła z prze 
działu, zarzuciwszy płaszcz na 
pyjamę. 

— Jestem. Obejmuję nadzór 
nad chorym-

— Jeśli pani pozwoli przygo 
tuję wszystko w jej przedziałe, 
by nie trwożyć pacjenta? 

— Ależ naturalnie, doktorze! 
• . • 

Minęło dwadzieścia minut od 
chwil i , gdy mds Jefferson weszła 
do barona. Doktór nie wracał. — 
Wstała ostrożnie, by wyjść 
z przedziału, lecz zatrzymał ją 
głos błagalny: 

—Na miłość Boga, niech mnie 
pani nie zostawia samego! 

Usiadła znowu. Minęło jesz
cze pół godziny i kwadrans zno
wu. Tym razem miss Jefferson 
wpadła do swego przedziału. Do 
która nie by ł a Zwolenniczka ki
na zrozumiała odrazu. 

— Moja walizka I — ryknęła. 
— Wal izka z biżuterją! Zniknę 
ła także, oczywiśde. 

Na krzyk jej baron zerwał się 
z łoża boleśd [ zawlókłszy się do 
drzwi sąsiedniego przedziału, sze 
pnął, zdobywając się na ostate-

las zaprowadzą' " "~ U ' , Pierwsze miejsce 
do wioski rodzinne p ? ° f t c h 0 mistrzos^yo za-

W lesie zastrzelili go i o ̂  ' A t e r , y -

I S l ^ ^ n i e i tennisowj 

miss |czny wysiłek. 

je, ale niech pani pobiegnie do 
wagonu restauracyjnego, zbudź', 
służbę i każe przeszukać cały 
pociąg. 

Pomknęła przez korytarze i 
wróciła, wlokąc za sobą garstkę 
służby w pantoflach i negliżu. 

„Oficer", k tóry pierwszy ze 
wszystkich odzyskał zimną krew 
zaproponował zatrzymanie po
ciągu. 

— Nieszczęsny idjoto! — o-
fuknęła go Amerykanka. — Fe
liks wyskoczył z pociągu o dwa 
dzieścia ki lometrów stąd, a ba
ron o dziesięć. 

— Fizycznie niemożliwe! 
— Co znowu! W Ameryce jest 

to na porządku dzień. Nie wie 
pan wcale jak dalece zręczni są 
ci zawodowi złodzieje, prawdzi
w i akrobacl, k tórzy trenują się 
od dzieciństwa. 

— Fantazje, proszę pani! — 
Skądżeby c i starcy?-.. 

• • • 
Śledztwo natychmiastowe nie 

przyniosło żadnych rezultatów. 
Miss Jefferson jednak nie dała za 
wygraną i sprowadziła stałych 
swoich detektywów z Chicago. 
Nie byl i szczęśliwi. Nadzwyczaj
nym zbiegiem okoliczności jed
nak jeden z nich, ze złością wsia 
dając do auta. zwichnął nogę. — 
Wskazano mu znachora, k tó ry o 

Polacy spotkają s 
We 

i— Biec nie mogę, pani pojmu miedzę od wioski mieszkał wśród 

lasów. 
Zajeżdżając przed c h i T ^ ™ ! rozpoczął się m.« 

tektywi ujrzeli dwóch m» OTowy
 tUT™\ 1^1 

ców wydągniętych na tt^ Semmmngu. Jest to• Je-
wygrzewających się na < Ł * ̂ .aS1<aSZ

ł

ych.|JSSt" 
Jeden « nichmiał bandaż JL*"™̂  ^SfZSS* 
le, a drugi - nogę w ŁV*™Jch w ,sllnej, 

- A 8 więc to pan, pan*SL międzynarodowej i dość 
rynarzu, - rzekl i d e t e k t f l a

e obsytany. 
chwytając zręcznie r o s ł e j J u r n , * ] ten w niedzielę 
ba, wychodzącego z c h a t l j * 0 ™ ! wyjechał nasz ze-
zia ood nacha — fo nan le£

 r

eprezentacymy w skla-

- Co to panów o b c h 4 ! n V
c d r z e ł O W s k a 1 

Podwójne przekroczeni. feńKrS 

chodzi o panie — obe 
dztonych. No, nie będz" ie t f [ " a n

l

e tennisistki są w kraju 
trwożyć, o ile dopomożesf bezkonkurencyjne, 
władować swych k l i e n t ó v ' ^ D . r e ^ t a c i i panów-naio-
mochodu, byśmy ich z^C hIak , M a k s a Stolarowa, 
więzienia powiatowego. 1;H j L * * nieznanych nam do-
pomnij pan o walizce? b a r ^ ^ y n ^ s W a d r e p r e z e r -
pateros! Ń a

n , . e wszedł. 

• • • feląj w 

łali P w Ł

P r z ^ z ł o ? c ^ konkurencjach 
ba szczury ko le .we bv i ^ " S ^ S szczury kolejowe by}\ 
rami filmu niemego, spec)3' 
charakterystyki, c h w i l o -
" j ę d a , którzy wpM 
w czyn epizod filmu, jaki<; b a . TEATR MIEJSKI, 
wdzięczali jedyny sukces W 0 Zodz. 8.45 wieczorem po c< 
ciu. , }J~ "Dzień i noc". 

wa: bezprawna praktyka j .v« 
przechowanie r z e c J ^ ^ " 

reprezentanci wezmą 

Eks-ba 
ście, a 
da. 

saron miał lat dzie^ fcu? «»«mjera szt 
bvłv lekarz — s t e * * ^ , *> 

Tłum- ^ 

Premjera sztuki Żądza". 
^ - w usujytia w kasie zamaw 

7<- od io rano <k> 7 wiecz. b« 
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1 S P O R T r imnika MarszałK 
dskiego ( M o t o c y k l o w y z j a z d g w i a ź d z i s t y d o ł o d z i 

ie nowogródzki^** Protektoratem p. Wojewody Jaszczolta. 
rrzygotowania do wielkiego, 

Pomnik wzniesiony z* *nvszego międzynarodowego 
njcjatywy miejscowego !• azdu gwiaździstego motocyklis
to Gcbhad-Dąhrowskie^w do Łodzi są w pełni. Organi 
też utworzył specjalny 1

 Itorzy _ S. S. Union stoi już 
i przez cały czas dozoro* ttsiaj w kontakcie ze wszystkie 
robotach. Na pomniku!i państwowemj związkami mo 
r.r.pis: „Pierwszemu cyklowemi Europy. Za pośred-
w i Polski Józefowi Pi» Ctwem atta ' 
mu, Budowniczemu PoW ezególnych t 

dzonej w dziesiątą roczi W nawiązał kontakt 
Zwolenia Ojczyzny od < z c a | ą Europą, 
bolszewickiego". tóząc z e wzmianek, które od 

juiszego czasu ukazują się na ła 
—'•0'—~ t*ch pism zagranicznych o nuę-

• •niiiiHi mmm mi mii •mum^j*ynarodowym zjeździe gwiaź-
ptym do Lodzi — zaintereso-

w e rn attache prasowych po 
poselstw I konsula 

szewca* 

wantę w poszczególnych krajach 
jak w pierwszym rzędzie w Niem 
czech, Austr j i , Holandji, Wło
szech, Anglj i , Rumunji t Francji 
— jest bardzo duże. Zjazd do Ło 
dzi będzie imprezą zakrojoną 
na bardzo wielką skalę. Jest to 

impreza trzydniowa 
i trwać będzie od 15 — 17 sierp 
nia. Organizatorzy liczą się 
z liczbą około 250 motocy
kl istów, którzy przybędą do Ło 
dzi Jak się dowiadujemy, p. wo 
jewoda łódzki Władysław Jasz-
czołt objął protektorat nad wspo 
mnianym wyżej Zjazdem. 

rzed szosowem mistrzostwem Polski. 
iazd Zw. Pol. Iow. Koi w Krakowie. 
W niedzielę na trasie 1971 kiom, Stahlem. 

P- Kraków — Śląsk — Kra- \ Tropaczyńskim. 
rozegrany zostanie bieg 

PId!*ski o mistrzostwo szoso-
r dolski. 

w zawodach wezmą udział 
*SZyscy CZOIOWl SZOSOWCy 
> l s cv ze Stefańskim. Michala-

Napieraczem, 
Kiczkiem, 

Więckiem. Danielem, Dudą. Ku 
kiełą i Kłosowiczem na czele. 

Równocześnie odbędzie się 
w Krakowie zjazd Zw. Pol. 
Tow. Kolarskich. 

r 

\byiazd 21 zawodników. 

Kl ient : — DostaW 
imieniny t rzewik i może \ 
wyjaśni dlaczego one 
podeszwy. 

Popieraj 

Dr 'nią 7 sierpnia rozp.>:zyna 
W w Darmsztadcie (Niem-

) zawody lekkoatlety;zne o 
"Mrzostwo akademickie świa 
^awody powyższe wchodzi) 
skład programu wle'kich 
Corocznych mistrzostw 

Ekspedycja polska składać 
będzie 

t 21 zawodników. 
. - JPczem w roku bieią:vm 

C Z e r W O n y K r Z r k a d z o n a została Łaowacja 
t dająca na zaliczer'u w 

a d reprezentacji akadcmi-
Odmówlł. należących 
Pokazywali pienląd* do innych 

chwalal! swój „fach" — | r AZS. klubów sportowych, 
no jednak. Osobowy Skład reprezenta-

Upłynął Jakiś czas. P .Przedstawia się następują-
nowu. Powrócili wf^Łada. Trojanowski I ! I I . 

4 rdowsk!, Dobrowolski, 
Akowski, Weiss, Kostrzew 

Gdańska, gdzie zbiera" 
macie o powracających, 
skl emigrantach z Ame/1 
dło magiczne słowo: —j 

dolary l 
Zgodził się... 
Na swój koszt zabrał 

Warszawy. Czekali pZ 
Pewnego wieczoru 
udali się na dworzec W 

skl, Miller, Jaworski. Sobieraj 
(AZS. — Warszawa), Balcer, 

^'.echocki. Zakrzewski (AZS.— 
[Poznań), Zimiewlcz, Sidoro-
vucz (AZS. — Wilno) Nnwak 
(AZS. — Kraków), Nowosielski 
(Cracovia), Maszewski. Mejro 
(Polonja) i Petkiewicz (Warsza 
sianka). Wyjazd drugiej druży 
ry nastąpi 3 sierpnia pod prze
wodnictwem prezesa Cf i t ra l i 
AZS-ów sen. Perzyńs.-kieg.:> i 
k erownka ekspedycji p. H. Dą 
browsklego. 

• • • 
Projektowane obesłanie re-

gEt wioślarskich 
nie dojdzie 

do skutku, ponieważ termin 
tych zawodów koliduje z termi 
nem mistrzostw Polsk. w Byd
goszczy. 

Przebieg trzeciego dnia. 
Gonitwa I-sza. 

Mistrzowie piłkarscy Europy. 
Polska wyłoni mistrza na jesieni. 

k W e wszystkich prawie pań 
r.ach europejskich zakor.czo-

Uku m^ZZT fll^4 ^ t a ł y zawody piłkar-
o k S v S d S c bifetu P*L° ^ t r z o s t w o . Poniżej po-

T j t e n sz l nna lhy l i s t * n o w y c h m ! s t r z A w 

s ł a w p Y ^ w T w t £ łT iV*»ch tych państw: sław Raczkowski. To tej w A ^ m i s r r z o s t w , z d o -
dodal złowrogo. 
Wsie dii i do pociągu, 

wręczyła im 
nlete w papier. 

trzywszy się również w k?'" A u s t ^ ' mistrzem i;«p zo-
do Łap ^wiedeński Rapid. 

Na peronie zjawiła s * | w . B * f , a * « m i ^ r z e m został 
Czesława, O l ^ j ^ ^ ^ ^ 

listrzo-
t r zy p a c z ^ 0 u < [ z d o b y ł a S l a v a p r a . 

Były to rewolwer?! M;-* n 
W Łapach z a p r o p o ^ ^ ^ F r a n c j i 

że go 
zestai 

W 
z Paryża. 

Grecji pierwsze miejsce 

W Hiszpanji mistrzem zo
stał A. K. Bilbao. 

W Hoiandjt—U. A. Gc Ahead 
— Deventer. 

W Niemczech mistrrostwo 
zdobyła B. S. C. Iiertha — Ber 
l n . 

W Szkocji! <— Glasgow Ran 
gers. 

W Szwecji — L F. K. Hel-
slngborg. 

W Szwajcarii — Serverte z 
Genewy. 

Na Węgrzech — UJpestl z 
Budapesztu. 

W Polsce mistrzostwa Jesz
cze 

nie zostały zakończone. 
Chwilowo prowadzi CracovIa 
przed Legją 

Amerykaninowi, 
bs zaprowadzą ^wodach o" mistrzostwo za-

do wioski rodzinne f c Ateny. 
W lesie zastrzelili go i 0 |i ' . r 

^ T o W z S v k s e r , ; f i i r n i e i tennisowy w Semmenngu. 
J ^ ± f l Z ^ o / a c y spotkają sie w 2 i 3 grupie. 
l a s 6 - T - . 4 . • a hak^czoraj rozpoczął się mię 

Zajeżdżane przed c h^narodowy turniej tenmso-
tektywi ujrzeh dwóch ra% „ a S e m m e r i i n g U . j e S t to Je 
ców. wyciągniętych na r 

wygrzewających' się na Poważniejszych dorocz-
Jeden 2 nich miał bandaż L turniejów tennisowyc 
le, a drugi — nogę"w g i p l j ^ w a r 

— A więc to pan, p a n ^ j r rzu, — rzekl i detektf M' 
ytając zręcznie r o s ł e ^ ^ " ™ 1 * ! ten 

rniędzynarodowej i dośi 

ba, wychodzącego z chat"fl(ij"ŹOrem wyjechał 
zją pod pachą — to pan W* /«Drezentacyjny 

nasz ze-
w skła-

młode bestje? osób. a mianowicie; 
- Co to panów o b c h < a

J * d r z e * > w s k a . \ 
-Podwó jne przekroczeni. % o r a z . p a i l ? W ' e : Jto™Y? 

wa: bezprawna praktyka J ^ . a r m ^ , s k i 1 Mąrszewsk 
ska i przechowanie r z e c ^ . f 1 ' chodzi O panie - ob_e 
dzionych. No, nirbędzieni f tennisistki są w kraju 
trwożyć, o ile dopomoże* bezkonkurencyjne, 
władować swych k l i e n t ó t ó ^ 6 " ^ ^ . p a £ ? Y ™ 2* 
mochodu, byśmy ich z a W l C J a k , M a k s a Stolarowa. 
więzienia powiatowego. 1 $1®* nieznanych nam do-
pomnij pan o w a l i z c e f b a r ^ 2 ^ ^ " ^ s k I a d reprezer. 
paterosl N a

n '. e wszedł. 
• * * kią} ^ e ^ > r e ' z e n ' t a r l C ^ wezmą 

Policjanci . ^ e r y k a ń s ^ ^ ^ k o n k u r e o c J a c h 

e ju na Semmerlngu, a w :cc 
^hu K r ach pojedynczych 

lali w przyszłości docieC; 
ha szczury kolejowe byli 
rami f i lmu niemego, specj3' 
charakterystyki, c h w i l o -
zsjęcia, k tórzy wpr" ] 
w czyn epizod f i lmu, jak^ b«j 

oraz w grze podwójnej pań, pa 
nów i mieszanej. 

Jakkolwiek trudno jest ma
rzyć o zajęciu pierwszego miej 
sca przez kogokolwiek z naszej 
reprezentacji, to jednak, oczy
wiście, nie jesteśmy 

bez szans, 
szczególniej jeśli chod:'i o grę 
pojedynczą pań, gdzie Jędrze
jowska może nam sprawić nie
jedną milą niespodzankę Tło-
czyński, znajdujący się obecnie 

w dobrej formie, 
również winien odegrać w tu r 
tneju poważniejszą rolę. 

Do turnieju tennisowego na 
Semmeriogu zgłosiło si»; wielu 
pierwszorzędnych graczv. jak 
Boussus, Kleinschroth, Tiim-
mes, Kożeluh, Menze! Bell 
Ryan. Matejka i t. d. 

Ttoczyński gra w drugiej 
grupie. Warmiński w trzeciej. 
Wśród pań w drugiej ósemce 
znajdujemy Jędrzejów 5<cą, w 
trzeciej Yolkmerównę. 

Nagroda 1500 złotych dla 3-
letnich i st. Dystans około 1600 
mtr.: 1. Ibanez, og. st. „Ktery 
Szepietów" (chł. Janusik), 2) 
Maur, og. st. „Ktery Szepie
tów" (ż. Chatisow). 3. Bilitis It, 
kl. R. Kwiatkowskiego i L. Że
lazko (ż. Gołowkin). Wygrane 
łatwo o trzy długości. Czas 1 
m. 50 sek. Totalizator 11. 

Gonitwa II-ga. 
Nagroda 2100 zł. dla 3 1. i 

st. Dystans około 2400 mtr.: 1. 
Ghazi. og. H. Cichowskiego <ż. 
Krysko), 2. Neva, kl . Grona 
ofic. 19 p. ułanów (ż. Dorosz), 
3. Egmont, og. K. hr. Zamoy
skiego i M. Radwana (ż. Mag-
daliński). Wygrane łatwo o 5 
długości w czasie 2 m. 47 sek. 
Totalizator 22 złote. 

Gonitwa Hl-cla. 
Nagroda 1800 zł. Gonitwa z 

płotami, dla 3 1.1 st. Dystans o-
koło 3200 mtr.: 1. Mucker. wł. 
J. Sosnowskiego (ż. Bittner), 2. 
Essauł. og. S. Broniewskiego 
(ź. Ziemiański), 3. Jemioła I I , 
Grona of. 1 p. ułanów Krecho-
wieckich (chł. Kmieć), 4. Fere-
zja. k l . Z. Rogowskiego (chł. 
Domaszewski). 5. Jagienka, kl. 
W. Daszewskiego (chł. Rusin). 
Wygrane w walce o pół długo
ści, w czasie 4 m. 2 sek. Totali
zator zw. 54 fr., 20 l 15 złotych. 

Gonitwa IV-ta. 
Nagroda 1800 zł. dla 3 L 1 

st. Dystans około 1300 mtr.: 
1. Droga, kl . S. Bronikowskie
go (chi. Janusik). 2. BurłaJ, og. 
st. „Ktery Szepietów" (ż. Go
łowkin). 3. Moja Miła, kl. Gr. 
of. 1 p. Szwoleżerów ( j . Sta

siak). Wygrane po walce o pół 
torej długości, czas 1 m. 27 
sek. Totalizator 53 zł. 

Goni twa V-ta. 
Nagroda 1000 zł. Gonitwa z 

przeszkodami dla 4 1. I st. Dys
tans około 3000 mtr. 1. Labora, 
k l . B. von Falkenhay (p. Sos
nowski), 2. Eskapada, k l . L. 
Donnera (p. Donner), 3. lwon-
ka k l . S. Bronikowskiego (ż. 
Ziemiański). 4. Bianka, Grona 
of. 21 p. ułanów (ch. Doma
szewski). Wygrane o długość. 
Czas 3 m. 59 sek. Totalizator 
zw. 29 zł. franc. 15 1 16 zł. 

Gonitwa V I ta. 
Nagroda 1200 zł. dla 3 L I st. 

Dystans około 1600 mtr.: 1. Sem 
per Idem, og. J , Sosnowskiego, 
(z. Chatisow), 2. Izyda, k l . H. Ci
chowskiego (j. Stasiak), 3. Re
kord (og. st. ,,Ktery Szepietów" 
(chł. Janusik), 4. Radlok, og. S. 
Bronikowskiego (ż. Ziemiański), 
5. Marki ta, k l . Z. Rogowskiego 

chł. Domaszewski). Wygrane 
pewnie o trzy długości Czas 1 
m. 48 sek. Totalizator zw, 19 fr. 
13 i 16 zł. 

Gonitwa Vl l .ma. 
Nagroda 1200 zł. dla 3 1. I st. 

Dystans około 2100 mtr.: 1. Igor 
og. W . Daszewskiego (chł. Ru
sin), 2. Harda, k l . st. „K te ry Sze 
pietów" (ż. Gołowkin), 3. yenda 
ta k l . A . Olszowskiego (j Sta
siak), 4. Mała Rybka, k l . B. Brzc 
zickiego (chł, Janusik). Wygra
ne w walce o pół długości, w cza 
ste 2 m. 27 sek. Zokiej Gołowkin 
popełnił błąd, puszczając Hardą 
na prowadzenie. Totalizator zw. 
133 fr. 35 I 13 zł. 

Następne wyścigi w sobotę. 

Przed zawodami Łódź-Austrja. 
TUP-Huragan 6:1 (1:1). 

W związku z meczem repre
zentacji Łodzi z robotniczym ze 
społem repr. Austr j i , k tóre to 
spotkanie odbędzie się 26 b. m. 
w naszem mieście w celach eli
minacyjnych został we wtorek 
rozegrany mecz TUR — Hura
gan. Do przerwy gra równa, pro 
wadzący w swej grupie k l . C. Hu 
ragan godnie stawił czoła zespo
łowi B-klasowemu. 

Dopiero po zmianie stron gospo 
darze, będąc zespołem rutynowa 
nym opanowali boisko, zmusza
jąc bramkarza Huraganu często 

do kapitulacji. 
Bramki dla zwycięzcy zdoby 

Ł': Czyżykowski (3), Jasiński (2) 
i Kopczyński (1). Honorowy 
punkt dla zespołu C-klasowego 
padł ze strzału „samobójczego" 
obrońcy TUR-u. 
, Sędziował p. JońskŁ 

* . • 
Jak się dowiadujemy po zawo 

dach ŁRSKO postanowił do re
prezentacji Łodzi zostawić 5 gra
czy TUR-a, 3 — Huraganu i 4 W i 
dzewa. 

Przypuszczalny skład Komi-
nogrodu wyglądałby następują
co: Kwiatkowski (TUR) Mah-
nowski, Bończyk (Widzew), Ja
strzębski (Widzew), Kwiatkow
ski, Modzelewski (TUR), Uptas 
(Widzew), „Stach" , Płóciennii: 

(Huragan), Jasiński I Niedzielski 
J U R ) . 

• • • 
Następnego dnia T U R ma wal 

czyć o punkty z Pogonią, a Wi 
dzew z Burzą w Pabianicach: 
możliwe jednak, że oba te spot
kania zostaną przesunięte no póź 
niejszy termin, • . • 

We wtorek na boisku Widzę 
wa o godz. 5.30 repr. Łodzi roze
gra mecz - trening przed sobot
ni em spotkaniem z ŁTSG 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZ

K IEJ . 
Piątek. 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.15 Muzyka z płyt gra

mofonowych. 
13.15 — 13.20 Odczytanie progra

mu dziennego i repertuar tea
trów i k in. 

13.20 — 16.15 Przerwa. 
16.15 — 17.55 Muzyka a płyt gra
mofon, (tr. z W-wy). 
17.35 — 18.00 Odczyt p. t. „O 

Eodbojach mózgu i wo l i " wygł. 
r. F. Burdecki (tr. i W-wy). 

18.00 —19.00 Koncert (tr. i War-
•zawy). 

19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 — 19.45 Płyty gramofon. 

(tr. • W-wy). 
19.45 — 20.00 Komunikat Izby 

Przem. Handl. w Łodzi, odczy
tanie programu na dzień na

stępny, komunikaty orai sygnał 
czasu z W-wy. 

20.00 — 20.15 Prasowy dziennik 
radjowy (tr. i W-wy). 

20.15 — 22.00 Koncert symfoni
czny (tr. z W-wy). 

22.00 — 0.15 Transmisja rewji z 
Teatru „Ananas" w Warszawie. 

KATOWICE. ' 
487 m. 

Piątek. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert z płyt gra

mofonowych. 
13 CO —13.10 Komunikat metę 

orologicziny. 
13.10 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.20 Komunikaty. 
16.20 — 17.35 Koncert z płyt gra 

mofonowych. 

17.35 — 18.00 Dr. B. Skarżyński 
wygŁ odczyt p. t. „O narkoty

kach". 
18.00 — 19.00 Koncert popołu

dniowy. 
19.00 — 19.15 Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19.15 19.30 Rozmatości. 
19.30 Kpt . Roman Sarnowski: „Z 

dziejów napoleońskiej epopei: 
Wierni do ostatka". Zegar z 

Obs;erwaV>rjum Astronomczne-
go w Warszawie wybije godz. 
ósmą. 

20.00 — 20.05 Komunikaty Zw. 
Młodzieży Polskiej. 

20.05 — 20.15 Komunikaty spor-
towe. 

20.15 — 22.00 Koncert wieczorny. 
22.00 — 22.15 Djalog na temat 

„Tajemnicy jednego uroku**. 
22.15 — 23.30 Komunikat mete

orologiczny oraz program na 
dzień następny. 

22.30 — 23.00 Nodprogram. 
23.00 Skrzynka pocztowa w języ

ku francuskim. 

KOENIGSWUSTERIIAUSEN. 
1635 m. 

7.00 Koncert z Berlina. 12.00 
Muzyka gramofonowa. 14.00 
Transmisja uroczystości Związku 
Niem. kolejowych szkół zawodo
wych. 16.00 Dr. Wende: Akade-
mja pedagogiczna a wieś. 16.30 
Koncert z Lipska. 17.30 E. Bi-
choff Z mądrości Wichodii. 18.30 

Dr. Lewin: Przebudzenie Azj i . 
19.00 Dn. Auerbach: Palestyna 

przed 20 laty a dziś. 19.25 Odczyt 
naukowv dla lekarzy. 20.00 Kon
cert. 20.30 Koncert wagnerowski. 
Następnie koncert rozrywkowy. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Praga wypłata na Warsza
wę 377.25 — 379.25, Wiedeń 
czeki (100 zł.) 79.20 — 79.43, 
Zurych 57.70. Berlin 46.725 — 
47.125. Berlin wyplata na War 
szawę Katowice 1 Poznań 46.85 

• 47.05. Nowy Jork 11.23. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we : Nowy Jork 486.56, PaTyż 
123.61, Berlin 20.37 i pól, Mon
treal 486.40, Hiszpania 41.90, 
Amsterdam 12.0881, Bruksela 
34.81 i l/8„ Włochy 92.87, 
Szwajcarja 25.03 i 1/8. Kopen
haga 18.15 i 7/8, Sztokholm 
18.09 1 3/8. Oslo 18.16. Hedsimg-
fors 193.22. Praga 164.05. Wie
deń 34.45. Warszawa 43.37. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.61 1 pół, Nowy Jork 
25.40 i 1/4. Warszawa 285.50. 

Gdańsk. Notowania końco

we: 100 marek niemieckich 
122.60, 100 złotych 57.63, czek 
na Londyn 25.01 i 1/4, telegra
ficzne wypłaty na Warszawę 
57.61 — 57.76. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 16. 7. Amerykań

ska, zamknięcie: lipiec 7.15, 
sierpień 7.01, wrzesień 6.92, 
październik 6.86, listopad 6.85, 
grudzień 6.87, styczeń 6.89, lu
ty 6.91, marzec 6.97, kwiecień! 
7, maj 7.03, czerwiec 7.05, lo
co 7.65. 

Liverpool, 16. 7. Egipska, 
zamkniecie: lipiec 11.30, paź
dziernik 11.30, listopad 11.36, 
styczeń 11.40, marzec 11.52, 
maj 11.64, loco 12.30, tendencja 
spokojna. 

Nowy Jork, 16. 7. A m e r y 
kańska, zamkniecie: lipiec 
12.93, sierpień 12.95, wrzesień! 
12.95. październik 13.03—13.04, 
listopad 13.11, grudzień 13.21, 
styczeń 13.22. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej. 

Na zebraniu giełdy waluto-1 cjl zysków kursy podążyły "W, 

Sport w kilku słowach. 
(—) 250 motorzystów weź

mie udział w międzynarodo
wym zjeździe do Łodzi, który 
organizuje S. S. Union. 

(—) Pudlarz i Rothe z Widzę 
wa będą grali w robotniczej re 
prezentacji piłkarskiej Polski 
przeciw Austrji w dn. 27 b. m. 
w Warszawie. 

(—) Kędzia (Legja) I Niciń-
skl (WTC.) startują w niedzie
lę w Helenowie na zawodach 
kolarskich. 

(—) Mikrot pobił rekord pol 
skl w oszczepie, osiągając 
57,76 mtr. 

(—) Meta I Międzynarodo

wego Motocyklowego Zjazdu 
Gwiaździstego do Łodzi znajdo 
wać się będzie na ul. Al. Kościu 
szkl, na odcinku od Zamenhofa 
do Andrzeja w dn. 17 sierpnia 
od godz. 9-ej do 12-ej. 

(—) Wyścig pływacki 5 ktai. 
o długodystansowe mistrzo
stwo Polski rozegrany zosta
nie definitywnie 3 sierpnia w 
Gdyni. 

(—) W Chariottenburgu pa
ni Braun Muller rzuciła oszcze
pem 40.27 mtr., ustanawiając 
nowy rekord światowy. 

(—) Kostrzewski powróć! 
na bierznlę na jesieni. 

TEATR MIEJSKI. 
wdzięczali jedyny sukces TOc* ° r , 8 o d z - S-4 5 wieczorem po cenach popfl-
ciu. . " D z I c n l noc". 

Eks-baron miał lat dzi< h%Jv ̂ wnJen sztuki „Żądza". 
ście, a bvłv lekarz s i c t y * ^ nabycia w kasie zamawtań, Płotr-
ci^. Tłum- ^ 7 < - °<J 10 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 

T E A T R R E W J I W P A R K U S T A S Z I C A 

Codziennie o godz. 9 wieczór ero po cenach zni 
łonych rewja „Letni karnawaj'* czyil Wszystko 
dla Was -. 

TEATR POPULARNY. 
• DzM 1 w dni następne o godz. 8.45 wieczorem 

rewja śpiewu, bumom i tańca w 16-tu częściach 
p. t. „Pan ma profil jaik Teofil". Bilety w cenie 
od 50 fr. do 2 zł. do nabyda w kasie teatru od 
eodz. 11 rano do Z 1 od 5 do 10 wieczorem. 

wej panowała dla dewiz zagra 
nicznych tendencja nieco moc
niejsza. Obroty — mniejsze 
Dolary Stan. Zjednocz, wcale 
nie znajdowały nabywców, 
tranzakcyj więc nie zawierano. 
Dewizy na Londyn podniosły 
się o ćwierć gr. (na 1 funcie), 
na Włochy — o pół gr., na Pa
ryż i Szwajcarie — o 1 gr. I na 
Holandję — o 4 gr. Z pozosta
łych dewiz utrzymały się na 
dotychczasowym poziomie de
wizy na Nowy Jork i kabel 
oraz obniżyły się o pół gr. de
wizy na Pragę, Bez obrotów 
również pozostały banknoty 
europejskie. 

NIECO SŁABSZE POŻYCZKI 
PREMJOWE 1 PRYWATNE 

PAPIERY LOKACYJNE. 
Listy zastawne r obligacje 

banków państwowych obiega
ły po kurasch niezmienionych. 
Obroty pożyczkami państwo-
wemi uległy pewnej redukcji, 
wskutek czego notowania obej
mują zaledwie trzy pożyczki. 
7 proc. Poż. Stabilizacyjną bez 
zmiany. 4 proc. Premj. Poż. In
westycyjna o drobnostkę słab
sza, niż w obrotach pozagieł-
dowych, urzędowego bowiem 
notowania od szeregu dni nie 
było. Dolarówka straciła na 
sztuce pół złotego. Prywatny 
rynek lokacyjny był bardzo ma 
ło ruchliwy. Wskutek realiza-

kierunku zniżkowym, zwłasz
cza listów prowincjonalnych. 
W rezultacie 4 i pół proc. L. Z. 
Ziemskie 1 8 proc. m. Warsza
wy obniżyły się o 25 gr.. 3 
proc. L. Z. m. Częstochowy 1 8 
proc. L. Z. m. Łodzi — o zł. 
1.75 1 8 proc. L. Z. m. Kalisza, 
od dłuższego czasu nie notowa
ne — zł. 3. Pozostały wresz
cie przy dotychczasowych kur
sach 7 proc. L. Z. Ziemskie (do
larowe), 10 proc. L. Z. m Lu« 
blina i 10 proc. m. Siedlec. 

TENDENCJA DLA AKCYJ 
MAŁO ZMIENIONA. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej 
większych zmian nie można by 
ło zaobserwować, tak pod 
względem obrotów Jak I ten
dencji. Najruchliwszy do nie
dawna dział akcyj metalurgi
cznych zeszedł prawie na plan 
ostatni. Z akcyj bankowych 
sprzedawano akcje Banku Dya 
kontowego. Banku Polskiego 
oraz Banku Zachodniego po 
kursach niezmienionych. Z ak
cyj przemysłu cukrowniczego 
zapłacono za partję akcyj 
Warsz. Tow. Fabryk Cukru o 
25 gr. wyżej kursu porzednle-
go. Z akcyj metalurgicznych 
Lilpopy stale się utrzymują na 
jednakowym poziomie, po niż
szym natomiast o 50 gr. kursia 
sprzedawano Starachowice. 

(—) Ostrovia na zawody z 
ŁKS. przysyła następujących 
pp. gra podwójna: Kluz i Krau
ze, gra pojedyncza Pietrzyński 
i Tyrakowskl. 

(—) Mecz pływacki Toteka 
— Czechosłowacja rozegrany 
zostanie 23 i 24 sierpnia w War 
sza wie. 

(—0 We wrześniu Polska gra 
z Węgrami w Poznaniu w ho
keja ziemnego. 

(—) W sierpniu otwarty zo 
stanie dla 12 zawodniczek tre
ningowy obóz dla polskiej re
prezentacji hazeny, która weź
mie udział w Igrzyskach Kobie 
icycfa w Pradze. 

file:///byiazd
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Dzieje milionowego spadku. 
Scenarjusz filmowy w życiu. 

W Ferrarze, malowniczem 
siedlisku książąt d'Este. zakoń
czył sie w tych dniach ostatni 
akt powieści, godnej pióra Du
masa. 

Ciekawa ta historia ma na
stępujący przebieg. 

Obywatel Ferrary, Glovan-
AI Mantovani, urodzony w ro
ku 1792 w miasteczku Denore 
pod Ferrarą, mając 18 lat. wstą 
pil do wojska 

pod rozkazy Napoleona. 
Dzielny żołnierz wpadł wkrót
ce w oko Napoleonowi, który 
go polubił, tak. że karjera Man 
tovaniego była zapewniona. 
Od szczebla do szczebla dosłu
żył się nareszcie 

stopnia generała. 
Okryty sława i zaszczytami, 
młody generał sięgnął wyżej. 
On. potomek drobnomieszczań-
ski, zwrócił swoje oczy prawie 
do stopni tronu, gdyż zakochał 
sie w księżniczce włoskiej. 
Dzięki pośrednictwu Napoleo
na. Mantovani ożenił się ze 
xwoim ideałem. 

Przed śmiercią zapisała mę 
żowi swoje olbrzymie majątki I 
wszystkie sumy. któreml roz
porządzała. 

Ody generał zmarł w roku 
1860. nie pozostawiając żadne
go potomstwa po sobie, rząd 
sprzedał majątki z licytacji, a 
wszystkie sumy, po odliczeniu 
podatków l należności, zdepo
nował w banku w Madrycie aż 
do czasu zgłoszenia się prawo
witych spadkobierców. 

Przez długie dziesiątki lat 
Jednak nikt się po odbiór ma
jątku nie zgłaszał. Suma rosła, 
Kdyż przybywały procenty 1 
procent od procentów. W roku 
bieżącym suma ta wzrosła do 
rysokośol 

20 milionów pesetas. 
Przed kilku laty zgłosił się 

% prawami do spadku siostrze
niec zmarłego generała, niejaki 
Sperindio Mantovanr, zamiesz
kały w Formignana do Ferra
rą. Sperindio dowiedział się o 
spadku przypadkowo, podczas 
podróży po Hiszpanii. Uczynił 
natychmiast wszelkie starania, 
abv spadek odebrać, ale gdy 
luż dopinał celu. 

śmierć nagła 
zamknęła mu oczy. 

Pozostało po nim jednak 
trzech synów: Oulseppe. Nata-
le i Archildio. Ci natychmiast 
po śmierci ojca rozpoczęli po
nowne starania, celem udowod 
nienia swoich praw. 

Starania te stały na dobrej 
drodze, ale władze hiszpańskie 
żądały jakiegoś świadka żywe
go, któryby cośkolwiek więcej 
wniósł do sprawy. I oto, praw 
dziwym cudem, świadka takie
go odnaleziono. 

Jest nim kuzynka generała 
Mantovaniego, nawet bardzo 
bliska, kobieta już 

Podsłuchane. 
W ŻEŃSKIEJ SZKOLE. 
Nauczycielka: — Kto był 

największym zdobywcą wszy
stkich czasów? 

Abiturjentka: — Don Juan. 
ZGODNA OPINJA. 

— Wiec zasięgałaś rady u 
dwóch adwokatów. Czy ich 
opinja, co do twojej sprawy by 
la zgodna? 

— Tak, obaj zażądali po 50 
złotych. 

PRAWDOMÓWNOŚĆ. 
Nauczyciel: — Tadziu, sły

szałem, że nazwałeś mnie sta
rym osłem. Czy rzeczywiście 
<ak było? Powiedz prawdę? 

Tadzio (ze skruchą): — Tak 
proszę pana profesora, powie
działem. 

Nauczyciel: — Wobec tego. 
te powiedziałeś prawdę, prze
taczam ci. 

CZAR WSI. 
— Przebywasz teraz na 

wst. Oddawna sobie takiego ur 
lopu życzyłeś. Jak ci się tam 
podoba? 

— Powiadam ci, trudno so
bie wyobrazić coś piękniejsze
go! 

— A co porabiasz wieczora 
mi? 

— Wyjeżdżam do miasta. 

93-letnia. 

Staruszka, która posiada do
tychczas świetną pamięć 1 trzy 
ma się dzielnie, opowiedziała 
takie szczegóły z życia gene
rała, że musiano im dać wiarę. 
Okazało się. że wiedziała ona 
więcej o życiu trzech młodzień 
ców, starających się teraz ode
brać spadek, niż oni o niej. 

Wszyscy trzej byli u niej 
kiedyś na wakacjach, ale jako 
dzieci, nie pamiętali że jest ona 
ich kuzynką, nie wnikali bo
wiem wrf>dv w sDrawy rodzin
ne. 

Tak więc owi młodzieńcy, 
oprócz majątku, odnaleźli jesz
cze w życiu jedyną krewne 
swoją, z którą nie mieli od dłua 
szego czasu żadnego kontaktu. 
Teraz już sprawa popłynęła 
gładko. 

Rząd hiszpański przed ty
godniem uznał prawa spadko
bierców: owej staruszki i 
trzech synów Sperindio Man-
tovaniego, tak, że majątek bę
dzie im wypłacony wkrótce. 

„Miljony Mantovaniego" 
głośne są obecnie w prasie wio 
skiej i posłużą napewno za te
mat do iakieiś powieści 

1 I i i WIAROŁOMNEJ l i i 
Trzecia ucieczka pani Heleny. 

^ • M * Zawadaka I , - Taltfc 
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Prasa polska w Ameryce do
nosi o niezwykłej, nawet jak na 
dzisiejsze czasy 1 jak na ame
rykańskie dziwolągi, parze ko
chanków. Para ta składa się z 
rodaczki naszej pani Heleny 
Kloczak, 

liczące] 26 lat 
i z 15-Ietniego Marvina Jackso
na. 

Pani Kloczak już po raz 
trzeci opuszcza dom mężowski 
i troje dzieci i bryka w świat z 
młodym Marvinkiem, który o-
statnio nie czekał nawet na o-
trzymanie promocii z 5 do 6 kia 

sy, lecz przed ukończeniem 
egzaminów uciekł w świat ze 
swą ubóstwianą. 

Mąż pani Heleny dwa razy 
już podobną eskapadę wyba
czył. 

„Kiedy uciekła po raz pierw 
szy, powiada ten arcytoleran-
cyjny mąż pięknej Heleny i gdy 
powróciła, przyjąłem ją z po 
wrotem. Była głodna, 

nawpół bosa 1 wynędzniała. 
Sam okładałem jej spuchnięte 
nogi. Teraz jednak, kiedy trze
ci raz uciekła do tych którzy ją 
kochają 1 uwodzi młodzieńca. 

WARTOŚĆ CHWILI TERAŹNIEJSZEJ. 

ASU TRACI OKOWIE 
IWezwylcIy bilans długiego życia. 

• • • * • Pewien obywatel amerykan 
ski. który umarł w 81 roku ży
cia, pozostawił po sobie nie
zwykły bilans. Poczynając od 
dwudziestego roku swego ist
nienia, notował skrzętnie 

każda chwile 
i zliczył wkońcu ile czasu zużyt 
kowal na posiłki, sen, smutek, 
radość, 

miłość i łzy, 
oraz wiele Innych rzecz/, z 
których składa się życie prze
ciętnego człowieka. Okazało 
się na podstawie tych obliczeń, 
że z 81 lat, które mu były prze
znaczone, użył 

na czekanie lat dziewięć, 
trzysta i dwa dni, siedemnaście 
godzin 1 czterdzieści trzy mi
nuty. 

Może wydaje się na pierw
szy rzut oka, że jest to bardzo 
wiele, a jednak jest to mało cza 
su. Bowiem, sporządzając po
wyższe obliczenia, Ameryka
nin nie ustrzegł się od pomyłki 

błędnych wniosków. W swo
je obrachunki ujął jedynie naj
prostsze, najbardziej pierwotne 
czekanie przed telefonem, na 
przystankach tramwajowych, 
na obiad 1 1 p. bagatelki Nie 
wziął prawdopodobnie pod 
uwagę oczekiwania, którem 

przepojone Jest całe życie 
człowieka, na które traci się 
ogromną część życia. 

Ludzkość cala nosi w duszy 
oczekiwanie, ujęte w formułę: 

coś zmienić się musi. Jeśli dzie 
je się nam źle, uczucie to nazy
wamy nadzieją. Niekiedy nas 
podtrzymuje, niekiedy podcina 
nasza energie, zmuszając do 

opuszczenia rąk I czekania 
na lepsze jutro. 

Jest wprost zadziwiające, na 
podstawie obserwacji, jak dale 
ce trwonimy cale okresy życia. 

Starożytny Toruń. 

ULUBIENICA PARYŻA. 

Widok na ratusz. 

Sygnały z morza. 
Sondy rad/owe. 

Carmel Lila, 
gwiazda musichallów nad-

sekwańskich. 

Dzięki „sondom radiowym" 
udało sdę w ciągu paru ostat
nich lat zażegnać wiieie niebez
pieczeństw grożących statkom 
ze strony mielizn oraz uniknąć 
wielu zderzeń, spowodowa
nych przez mgłę. Aparaty te 
ustawia się na najbardziej nie
bezpiecznych miejscach, 

wzdłuż wybrzeży. 
Składają się one z radjowego 
aparatu nadawczego l z pod
wodnego sygnału dzwonkowe
go. Sygnały radjowe dochodzą 
do aparatu odbiorczego w chwi 
li ich wysłania, podczas gdy 
dźwięk rozchodzi się w wódz e 
z szybkością 0,8 mili morskiej 
na sekundę. Przy równoczes-
nem nadaniu sygnału radjowe
go i dzwonkowego, można usta 
lić różnicę czasu między otrzy
maniem tych obu sygnałów I na 
tej podstawie ustalić odległość 
stacji nadawczej. Aby ułatwić 
obliczenie odległości, y/prowa
dzono 

specjalny system. 
Równocześnie z sygnałem p> 
dwóinym stacja nadawcza w«-

syla Jedną kreska, po której w 
odstępach 1,25 sek. następuje 
szereg punktów aż do chwi l ' . 
Rdy do stacji odb orc7ej stal u 
dtjdzie g!'>s JiworjU. Ołos pod
wodnego d twanu odbiera mi
krofon, um'e<7Ci.ony na dni.i 
sta:ku 1 przekaiu^ go po odyo-
wiedniem w z m o c ^ r i u do jod' 
nej /e słuchawek aparatu od 
biorczego. ood:zas gdy drug<t 
słucharwka p o j ą j i o r a jest ze 
stacją nadawcza. I ODB era SY.'.-
naiy radjowe. W *\n sposób te 
legrafista siys/v zarówno svg-
naly radiowe jak I i:lcs pod w od 
uego dzwonu • orientuje sie w 
odległości, Uc*Q2 pu f l t y , nad. 
wane drogą radiotelegraficzna. 
Kierunek, w W ; v m znajduj; 
się stacja nadawcza, ustala 
zapomocą 

anteny ramowej. 
Długość fali „sond radiowych" 
wynosi okofo 1000 mtr. Przy 
normalnych warunkach atmo
sferycznych I dobrym stanie 

TBHN^L^?? W !T f ?;rut* w
 czeica na rozKa 

rzucając je poza siebie, nazna
czając terminy dla swego ocze
kiwania. 

Słyszy się często w życiu 
zdania, jak następujące: „Gdy 
uzyskam maturę" — „Gdy znaj 
dę posadę". — „Gdy się oże
nię". — „Gdy udzielą ml awan
su" 1 t. p. W oczekiwaniu tych 
chwil, zapomina się o teraźniej
szości, o ważnych jej nakazach 
dla mrzonek o jutrze. I dopiero, 
gdy patrzymy wstecz, dawne 
czasy nabierają dla nas uroku. 
A teml dawneml czasami są 
właśnie okresy z przed matury 
przed małżeństwem, przed 
awansem l t. d. 

A iednak ten, co nie czeka 
na niepewne „później", 

nie zagłębia się w minione 
„dawniej", a umie żyć teraźniej 
szośclą, ma w rękach dźwignię 
ważką, którą usuwać może róż 
norodme ciężary. 

Małe dzieci tylko posiadają 
ów dar cudowny życia chwilą 
teraźniejszą w pełni. Niestety, 
Jest to okres krótkotrwały. Nic 
bawem Już zaczyna się ogólno
ludzkie ustosunkowanie się do 
życia, stawianie oczekiwanych 
terminów: „Gdy pójdę do szko 
ły..." i t. d. 

Weźmy np. przeciętną Jed
nostkę p. Iksa lub Igreka. Czło
wiek, jak każdy inny, mający 
lat 35, żonaty, na stanowisku. 
Oczywiście nie zdobył go odra 
zu, lecz 

wyczekiwał na nie. 
W międzyczasie Jednak ożenił 
się, został obdarzony potom
stwem l wkońcu doczekał się 
rzadkiej w naszych czasach 
przyjemnioścl — mieszkania z 
łazienka, na co czekał trzy lata 

Otóż, gdy Iks się budzi, cze
ka, aż przyrządzą mu kąpiel. 
W kąpieli czeka na śniadanie, 
przy śniadaniu — na dziennik 
Czytając dziennik, oczekuje no 
wego składu gabinetu, podnie 
sienią się kursu akcyj lub 

tabeli ciągnienia loterii. 
Z dziennikiem w ręce czeka na 
tramwaj, który go zawiezie do 
biura, w biurze czeka na rożka 

Cztery k i 

który sam niedawno 
mleko pić zaprzestał. 

niema więcej nadziei 
wy" . 

Pierwsza ucieczka zaK^ 
nej pary przydarzyła sie; 
tygodni temu- Ale gdv 
Maivinek nie mógł nigdzie 
leźć pracy, zakochana paf«| 
trzech dniach wałęsania 
peryferiach miasta wrócili 

dobrowolnie do dom* 
Po tygodniu jednak nł 

pchnęła ich znowu w ś j 
tym razem zwiali aż do 4 
rio. Policja znalazła ich J 
cych w parku publicznym 
desłano ich wówczas d o ł 
i wtedy to pan Kloczak. W. 
przyznaje, osobiście ..okla Uck, 18. 7. (Od wł. ko r ) — 
spuchnięte nogi swej oolo^ Weko miejscowości Pogorzel 

Przypuszczamy, że F P°*natu (lubieńskiego, pa
sie wówczas zabrał do »' Policyjny natknął się, na zna 
dania" nietylko nóżek, ale • 1 poszukiwanego oddawna 
życie „obłożył" całą, nie < Wą-dywersanta Piotra Pic 
nęła by mu po raz trzeci i •<< na którego sumieniu 
vinek zdałby do szóstej kia • kilka morderstw i szereg 

?d6w rabunkowych. Między Mi inri&££7£c 
Zabarwiona woda ( ! *

e

,
r e m a k u l a m i ł

. , 
l a Studentów, p trupem na miejscu. 

Ł

°T ten był w swoim czasie 
Czy czarną kawą moźnl "erzem bolszewickim, a po 

.wstawić?" : ̂ aniu się wojsk sowieckich 
Tak. lecz zależy, jak s Wał na stale w powiecie du 

Trzeba pić kawc powoli Mąd urządza. 
i być w odpowiednim naM •» — 
Lecz o ile kawę się łyka M 
maszczenia I powagi, to <1 
kawy nie upije człowiek* 

Spostrzeżenia te został? 
blone przez Uniwersytet 
lumbia w Nowym Jorku,' 
profesorowie widocznie: 
względu na letnie ogórki 

dużo wolnego czasu. 
37 mężczyzn I kobiet _ 

mowalo udział w tej prółJI 
uprzednim treningu, pol 
cym na djecie. 

Przebieg próby podz 
na 3 serje. W pierwszej. 
paloną kawę. a w drugiej 
bez kofeiny. Po wypiciu 
żanek zbadano studentów 

Druga próba polegała 
mianie rodzaju kawy, a * 
sie 3-c!eJ próby pito 

zabarwiona wodę. 
Żaden ze studentów nie K 
dział co pije, przez c a ł y " 
próby. 

Rezultaty badań po p r ó l 
przeszły wszelkie oczcWI 
nia. Większa cześć studeaT 
wykazywała wszystkie 

cechy upicia. 

Polska w raidzi 

w * 1 1 * z awjonctek polskich Z 
przed samym odlotem 

Ameryka znów porywa/ 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

Marlena Dietrich, partnerka Jannmgsa w filmie ,Pod błękit
nym aniołem", natychmiast po ukończeniu zdjęć została zaanga
żowana do Hollywood. 

Ameryka wyławia bezustanu ie co najtęższe gwiazdy Europy. 

pracy, wkońcu na drugie śnia
danie lub pójście do domu. Wie 
czór całkowicie spędza na cze
kaniu : na kolacje, lekturę, książ 
ki. partyjkę bridża i pójście do 
łóżka. 

Od czwartku poczynając, 
Iks czeka na niedzielę; latem— 
na zimę; zimą — na czas urlo
pu i t. d. w nieskończoność. 

Świat iest pełen podobnych 
Iksów, którzy wiecznie na coś 
czekają, ślepi na urok chwifli te 
raźniejszej, przejęci myślą ') 
tem, co będzie. Zapcrninaia. 
przytem o jednej rzeczy zasad
niczej, że nie można żyć Jedno-
czJsnfe w dwóch punktach lub 
okresach, że ludzie zmieniali 
się pomiędzy jedna chwila a dru 
gą, choćby je tylko kilka go
dzin dzWRło. W równym stop
niu zmieniają sie fakty I przed
mioty, a to. co odrzucamy dziś 
bez uwagi, jutro wydać się nam 
może cenne. 

Wartość istotną, pewność i 
rzeczywistość posiada tylko 

chwila teraźniejsza. 
Zrozumieć to powinni wszyscy. 

I 
Wieczorne rozrywki ŁĄ 
Teatr Miejski: — Dizlen f noc. " 

ireszt, 18. 7. (Od wł. 
- Wczoraj ukazało się u-

Teatr RewJ! w parko Staszic*?** ogłoszenie o unleważ-
iŁ C rozwodu między królem 

ma V 6 1 1 1 ' a królową Heleną. 

Ostateczne p 

Letni karnawał. 
Teatr Popularny: — Pan 

jak Teofil L w dotychczasowym pogto 
Teatr letni Scala: - Premiera ' !l k r 6 l o w? dotychczas i mę 

warszawskiej. Iszczę się 
Filharmonia: - Wystawa JPrf« 1 ule widziała, 

czysty człowiek". . r g ą c ^CY*3*™** + 
Helenów, - Koncert p o p u l a r n y « m u f ^ a d y ma żeń 

stry symfonicznej. J * ciągu całego czasu kró-
Mlejska Galerja Sztoki - Wystf L °kazywala 
Apollo: 7*yczajne zdenerwowanie, 
Baika:"- Dessous pani Mani. J Uzewnętrzniło dę w BMJ> 

J paleniu papierosów. Wal-
1 w nJej duma opuszczonej 

rew Ja. 
Caslno: — Zaklęta Rzeka. 
Corso: — Eddle Polo. 
Czary: — Miasto cudów. 
Capltol: — Maski Erwina MTIĄ 
Orand-Klno: — Trubadury Ne« 

ku. 
Luna: — Dziewczę z karuzeli 
Ludowy: — Anioł uitey. 
Oświatowy: — Księżna Masz* 
dorosłych). Arabella (dla mlo^*!1! 
Odeon: — Spryt 1 nóżki. 
Palące: — Szpiedzy. 
Przedwiośnie: — Kroipka nad L 
Praiszlość: — 
Resursa: — Pułapka mitełd. 
Splendid: — Pokusy Europy. 
Spółdzielnia: — Baśń miłości. 
Sionce: — W oeniu t potokach 
Wodewil: — Spryt i nóżki. 
Zachęta: — Święte kłamstwo, U 

tu pantera. 
:o: 

W I N S Z U J E M 1 , 

Jutro: Szymonowi. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód — 19.50. 
Długość dnia 16.14 
Ubyło dnia 0.28. 
Tydzień 29. 
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